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Za redakcją odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Administecya, Ekspodycya i Bióro Redakcji przy 
Wiłnelmowskim placu pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poswiętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza drobnego 15 fen. - Reklamy od wiersza 
drobnego 30 fen. (ind. tłumaczenia).

Listy
do Redakcyi, Administracyi i Ekspedycji winny być 

frankowane. ZIENNIKPOZNAŃSK
Niedziela, 20 maja 1877.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Auatryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi, 

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związkn 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn.

Rękopis ma
|nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Ajencje Dziennika Poznańskiego:
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wie: L. Zfioralski.

Z powodu Świąt uroczystych następny nu­
mer Dziennika wyjdzie dopiśro we wtorek.

POZNAN, 19 maja.

Już to Francya nie przestaje być państwem polity­
cznych niespodzianek. Między innemi dowodem i to, że 
w chwili, w którćj Europa straszne przechodzi przesile­
nia, przedstawia nam smutny obraz rozstroju, że w chwili 
takićj, w którćj ustać winny walki stronnicze i intrygi 
przedpokojowe, widzimy tam dawną, między stron­
nictwami zawiść a nadto nie tylko słabość i niedo- 
łęztwo rządu ale jeszcze zarodek konfliktu między 
izbą poselską a senatem, konfliktu, który słuszne na 
przyszłość może budzić obawy. Czy p. J. Simon padł 
ofiarą intryg ultramontaóskich, jak utrzymuje większa 
część dzienników, czy sam przyczynił się do własnego 
upadku — mniejsza chwilowo o to — ale pytamy się, 
czyż nowy gabinet z księciem de Broglie na czele 
przyczyni się do utrzymania spokoju na wewnątrz a po­
koju na zewnątrz, czy wreszcie przyczyni się do utrzy­
mania tych przyjaznych stósunków międzynarodowych, 
o których utrzymanie tak usilnie stara się Francya na- 
wet z ujmą własnej godności? Cóż usprawiedliwiało 
krok marszałka, że pominął zupełnie lewicę, że nie 
uwzględnił przyjętćj przez ogromną większość Izby po- 
selskićj rezolucyi ale powołał do gabinetu mężów, z ma- 
łemi tylko wyjątkami, nieprzyjaznych rzeczypospolitćj ? 
Na wszystkie te pytania nie znajdujemy dostatecznćj 
odpowiedzi; nie znajdujemy jćj tćż w orędziu marsz, pre­
zydenta, które odczytano w dniu 18 bm. na posiedzeniu 
izby deputowanych. Orędzie podnosi, że prezydent jak 
najsumiennićj stósował się do konstytucyi, że powołał do 
gabinetu ministrów Dufaure i Simona w tym celu, ażeby 
nastąpiło porozumienie z większością izby deputowanych — 
ale gabinet pana Simona nie potrafił w tćj Izbie utwo­
rzyć sobie większości. „Na tćj drodze nie mógłem ża­
dnego zrobić kroku naprzód bez zwrócenia się do repn- 
blikańskićj frakcyi, która pragnie1 radykalnego przewrotu 
wszystkich naszych instytucyi. Moje sumienie, mój pa- 
tryotyzm nie pozwalają mi na to, ażebym w czemkol- 
wiek miał się przyczynić do tryumfu takich zasad, 
które poniżają tylko Francyą i wywołać mogą niepokój. 
Dopóki władza w moich rękach spoczywać będzie, użyję 
wszelkich legalnych środków, ażeby temu Zapobiedz. Ale 
sądzę, że kraj podziela moje przekonanie. Bo tćż nie
tryumfu tych teoryi domagały się ostatnie wybory, przy 
których wszyscy kandydaci odwoływali się na moją o- 
sobę. Gdyby się miano teraz zapytać narodu, nie ze­
zwoliłby na takie zamięszanie. Mam silrzfe postanowienie 
szanowania i utrzymania istniejących inśtrukcyi. Aż do 
1880 r. mogę sam wystąpić z propozycyą ich zmiany, ale 
uczynić tego nie myślę. W celu uśmierzenia umysłów 
wzywam was, ażebyście na niejaki czas zawiesili wasze 
posiedzenia. Potćm będziecie mogli obiadować nad bud­
żetem; tymczasem czuwać będziemy nad utrzymaniem 
pokoju. Na wewnątrz nie ścierpimy, ażeby cośkolwiek 
mogło zakłócić pokój; na zewnątrz pokój ten, w co u- 
fam, utrzymanym będzie mimo wojny, jaka się toczy w 
jednej części Europy, a utrzymanym będzie dzięki przy­
jaznym stósunkom, w jakich pozostajemy z wszystkiemi 
mocarstwami, i dzięki naszćj polityce neutralności. Co 
do tego zgadzają się wszystkie stronnictwa. Nowy ga­
binet pod tym względem tego samego jest zdania, co 
przeszły. Gdyby jaki krok nierozważny prasy miał za­
kłócić to porozumienie, którego wszyscy pragniemy, to 
zakusy te przytłumię legalnemi środkami. Ażeby temu 
zapobiedz, odwołuję się do patryotyzmu wszystkich klas 
społeczeństwa.“

Po odczytaniu tego zagadkowego orędzia oświadczył 
marszałek izby, że żadne nie mogą się odbywać obrady 
przed zwołaniem izby i że ze spokojem patrzyć trzeba 
w przyszłość. Posiedzenie zamknięto wśród okrzyków 
podniesionych z lewicy: „Niech żyje Rzeczpospolita!“ 
Okrzyk ten wymowną był odpowiedzią na orędzie mar­
szałka, a to tćm więcćj, że orędzie to uważać poniekąd 
można za pewien rodzaj jakby zamachu przeciwko rze­
czypospolitćj albo za zapowiedź jakby jakiegoś coup 
d’etat. Nam cała ta sprawa przesilenia gabinetowego i 
wszystkie jćj towarzyszące okoliczności przedstawiają się 
w obecnćm zwłaszcza położeniu jako wypadek, który 
nie przynosi wiele honoru ani zmysłowi politycznemu 
ani patryotyzmowi tak zwanych rządzących klas Francyi.

Z placu boju dwie ważne dzisiaj odbieramy wiado­
mości. Pierwsza z nich donosi, że dywizya Allera ligo 
rosyjskiego korpusu przekroczyła Dunaj między Braiłą a 
Maczynem, druga zaś potwierdza w_zupełności to, cośmy pi­
sali o wzięciu Suchumkale i o znacznćj klęsce, jaką armia 
rosyjska poniosła przy tćj sposobności. Oprócz tego znaj­
dujemy jeszcze niektóre szczegóły w Morning Stan
dard, które odnoszą się do
tureckićj. W dniu 15, tak donoszą do pomienionego'

Komedyanci życia.
Powieść węgierska

M. Jukaja.
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rzwi zadzwonioirn. Leon był sam; 
xu , raca z kolacyą; otworzył.

mmało się rozgniewał, poznając w przychodniu 
innego jak — żelaznego kakadwsa.

- Sługa, kochany przyjacielu! A tom się zbiegał! 
ze mnie kipi. Deszcz ulewny za,stał mnie w 
a zostawiłem parasol w domu. Nie bierz za złe, 
dzę cię o tćj porze; mieszkanie twoje najbliż- 
było schronieniem przed ulewą; wiem, że mnie

dzisz.
-a dobrą sprawę Leon na pewno nie wiedział, czy 
e wypędzić.
-ego wieczora radby był nikogo nie widzieć u sie-

- najmnićj tego człowieka. Nie pomału tćż dziwiło 
zkądby nagłe wzięła się była ulewa, skoro przed 
godziny niebo było tak pogodne.

dnych okolicznościach, przez jakie Anglia dziś przecho­
dzi, nie będę potrzebowała odwoływać się do waszćj od­
wagi. Ale gdyby przeciwko memu oczekiwaniu mę- 
ztwo wojsk angielskich miało być potrzebne na Wscho­
dzie, to pokładam najzupełniejsze zaufanie w patryotyzmie 
armii oraz w rozumnćm i światłćm poświęceniu oficerów. 
Oświadczenie dalćj lorda Derby na interpelacyą, że tra­
ktat zawarty w kwietniu r. 1856 między Anglią, Au- 
stryą i Francyą nie tylko dziś obowiązuje Anglią, ale 
że go wypowiadać nie myśli, doniesienia o ciągłych zbro­
jeniach tak armii jak floty, postawa wreszcie prasy an- 
gielskiej coraz nieprzyjazniejsza dla Rosyi — wszystko 
to przekonywa coraz więcćj, że Anglia oczekuje tylko 
chwili, ażeby czynnie wystąpić.

* Jak się dowiadujemy walne zebranie star. 
Ziemstwa odbędzie się po ukończeniu sejmu prowinc. pra­
wdopodobnie w lipcu. Temu walnemu zebraniu przedło­
żone będą rachunki kasy i wnioski, przez dyrekcyą je-

tćj szczęśliwćj ekspedycji-; feralną Ziemstwa podać się mające do zatwierdzenia' 
lonoszą do pomienionego'' ~(np. wynagrodzenie urzędników w służbie pozostałych w

organu, ostrzeliwał admirał Hassan pasza z" trzech pan
cernych okrętów fortyfikacje w Suchumkale. Wysadził^ uęuącycu, a nareszcie wyoor
na ląd znaczny oddział, do którego przyłączyło się wig»< /.'komisyi do ostatecznego pokwitowania dyrekcyi i kasy 
cćj niż 3 tysiące ludzi tamtejszćj ludności. Stoczono^ - już po ukończeniu i oddaniu wszelkich remanentów pie-

miejsce emerytury) i załatwienie czynności z zamknię- 
-ciem instytucyi w związku będących, a nareszcie wybór

cćj niż 3 tysiące ludzi tamtejszćj 
krwawą bitwę, która skończyła się zupełną klęską Ro 
syan, bo wypędzeniem z miasta. Na wiadomość tę przy­
łączyło się około 10 tysięcy należących do górskich 
szczepów. Turcy są w posiadaniu wszystkich fortyfika- 
cyi i szańców. Przyznać trzeba, tak kończy Morning 
Standard, że plan armii tureckićj nie tylko dobrze 
był obmyślony, ale wyśmienicie wykonany. Plan ten 
polegał na tćm, ażeby zwieść Rosyan, ustępować przed 
nimi a tymczasem na tyłach ich zrobić dywersyą, wznie­
cić powstanie w Czerkasyi i w ten sposób zmusić ich 
do odwrotu.— Widoczna, że od niejakiego czasu powodzi 
się Turkom nsi azyatyckim teatrze wojny. Dowodzą te­
go — wygrana pod Batum, wzięcie Suchumkale a wre­
szcie telegram głównodowodzącego księcia Michała. Te­
legram ten, usiłujący, jak się zdaje, zataić porażkę — 
brzmi jak następuje:

Jenerał-major Komarow wyruszył w dniu 16 bm. 
na rekonesans ku Karsowi na czele 4 batalionów pie­
choty, 2 bateryi artyleryi, 3 sotni nieregularnćj kawa­
lera ! karpakskiej-milicyi. Kawalerya ta i milieya, masze­
rujące na czele lewego skrzydła, zaatakowane zostały ba r - 
djzo gwałto wnie przez tysiąc tureckich dragonów, 8 bata­
lionów piechoty i bateryą artyleryi. Naszym przybyło na po­
moc 6 sotni dagestańskićj konnicy, poczćm wywiązała się 
krwawa walka na bagnety i pałasze. Turcy stracili 64 zabi­
tych, 2 dostało się do niewoli; prócz tego stracili wielu ran­
nych i wiele koni. Po naszćj stronie zabitych: oficer, 
20 jeźdźców, rannych: 5 oficerów i 54 jeźdźców. W licz­
bie rannych znajduje się komendant dagestańskićj bryga 
dy, jenerał-major Czewdzajew,

Co do strony politycznej kwestyi wschodniej, to jest 
co do stosunku mocarstw tak do Rosyi jak do Turcyi 
zaznaczyć nasamprzód musimy, że, jak to już wczoraj 
wspominał nasz korespondent lwowski, stanowisko Au- 
stryi coraz więcćj się wyjaśnia. Postawa, jaką zacho- 
WUJ® Austrya, wszystko, co się tam dzieje, przemawia 
za tćm, że państwo to w pororozumieniu jest z Rosyą i 
że Rosya, nie zapewniwszy sobie wprzód pomocy z tćj 
strony, nie byłaby się odważyła na wojnę. Jeden kor­
pus stotysięczny, wystawiony nad granicą 
gdyby go chciała wystawić Austrya, 
czyłby na powstrymanie armii rosyjskiej 
Anglii — tam zwiększyły się symptomata 
Mam nadziejg — tak odezwała sig niedawno królowa 
angielska, znana z pokojowego swego usposobienia, po 
przeglądzie wojska do jenerała R. Steel — iż w tru-

niężnych. — O terminie wyborów doniesiemy nastę­
pnie; tu nadmieniamy tylko, że rozpoczną się jeszcze w 
tym miesiącu i że odbędą się w 6 okręgach, na jakie po- 
dzielonćm jest księstwo.

$ Syndyk miasta Rzymu przesłał na ręce 
p. Wincentego Arnese z Uścikowa pismo, które 
w dosłownćm tłumaczeniu brzmi, jak następuje:

„Rzym, 11 maja 1877.
Kancelarya Syndyka 

miasta Rzymu.
Nr. 23,659/489.

Szanowny Panie!
Aczkolwiek święty tylko wypełniłem obowiązek, 

uczciwszy uroczyście pamięć wielkiego wieszcza 
polskiego, Adama Mickiewicza, dziękuję 
przecież serdecznie za okazane mi przy tćj sposo­
bności przez prasę, towarzystwa naukowe i naród 
polski pochlebne dowody uznania. Szczęśliwym się 
czuję, że tak chętnie przyjęto, co miasto Rzym u- 
czyniło dla uczczenia wielkiego poety.

Zechciej, Szanowny Panie, być tłumaczem uczuć 
moich w obec narodu polskiego i przyjm

wyraz mego głębokiego szacunku
syndyk

Venturi 
członek parlamentu.“

Głosy dzienników rosyjskich.

serbską, — 
— wystar- 
— Co do 

wojenne. —

Rosyjskie dzienniki po długiem milczeniu 
znów rozpisują się o Polsce a rozpisują się z 
powodu tworzących się legionów polskich w 
Turcyi. Pomiędzy innemi S. Petersburg- 
skija Wiedomosti poświęcają sprawie tej 
długi artykuł wstępny, w którym piszą, że choć 
w Polsce pod zaborem rosyjskim w ciągu lat 
piętnastu wiele się zmieniło, lecz pomiędzy Po­
lakami mogą się znaleźć marzyciele, którzy nie 
wyc^4gaj4 żadnej dla siebie nauki z ostatnich

wypadków. Do tej kategoryi należą szczególnie 
emigranci.

Ludzie ci, mówią St. Petersburgskija 
Wiedomosti, wyrwani z rodzimego gruntu, 
nie żyli razem z swymi współrodakami, nie byli 
świadkami tego niegłośnego lecz stanowczego prze­
wrotu, jaki odbył się w umysłach i sercach pozo­
stałych w ojczyźnie Polaków a zwłaszcza w rosyj­
skiej Polsce. Uszedłszy z ojczyzny w r. 1831, 
1848 i 1863 emigranci wystawiają ją sobie, że po- 
zostaje taką, jaką opuścili, nie przypuszczając, że 
żyjemy szybko i że w jedno lub dwa dziesięciolecia 
w naszym wieku dokonywa się większy stósunkowo 
przewrót niż dawnićj.
To też S. P. Wied o most i nie zdziwią 

się, jeżeli się dowiedzą, że z emigrantów utwo­
rzy się legion polski w Turcyi, ale również 
wcale się nie zdziwią, jeśli Polacy z pod zaboru 
rosyjskiego na odezwę wzywającą ich do legio­
nów odpowiedzą milczeniem, boć legion rze­
czony może odgrywać tylko rolę najemników, 
knpionych za pieniądze wrogów chrześciaństwa 
i swobody; innego znaczenia legion ten mieć 
nie może.

Ten sam dziennik pod dniem 17 bm. wraca 
znów do tego samego przedmiotu i pisze, że 
tylko mała garstka emigrantów występuje wro­
go przeciw Rosyi, że przeważna zaś jej część 
staje po stronie Rosyi, jak tego dowodzić ma 
odezwa hr. Piat er a, który na wieść o powsta­
niu w Polsce rozesłał telegram zaprzeczający 
temu i dowodzący, że powstanie takie byłoby 
tylko korzystne dla wrogów Polski. Dalej, że 
księżna Radziwiłłowa i hrabina Hake sta­
nęły w Berlinie na czele komitetu, zbierającego 
ofiary na rannych wojowników rosyjskich, a 
fakt ten świadczyć ma o stanowisku przyja- 
znem Polaków pruskich do Rosyi. Wreszcie o 
tej sympatyi Polaków do Rosyi świadczy to, że 
w szeregach chrześcian rosyjskich jest wielu 
wyższych i niższych oficerów oraz żołnierzy, 
którzy sprawę, za jaką Rosya walczy, uważają 
za swą własną.

Nie ma więc żadnej różnicy pomiędzy nami 
a Polakami, tak kończą St. Pet, Wiedomosti, 
i czas bratniej nienawiści niepowrotnie już prze­
minął.

W tymże samym dzienniku znany publi­
cysta rosyjski profesor Gradowski głębiej i 
sumienniej tej sprawy dotyka a ztąd też przy­
chodzi do innych wcale rezultatów. Nie śpiewa 
hymnów na cześć wzajemnej miłości, lecz do­
maga się w interesie wzajemnego pojednania 
ustępstw dla Polski.

Przywodzimy tu charakterystyczniejsze ustę­
py z obszernego jego artykułu. Oto, co pomiędzy 
innemi pisze:

Zapewne, że ta smutna maskarada (legion pol­
ski) nie powinna nas smucić. Dla nas nie ma ża- 
dnćj wagi legion, ale ma całą wagę to, że w tak 
wielkićj dla Słowiańszczyzny chwili powinniśmy z 
całą świadomością i z całą sumiennością oznaczyć 
wzajemny nasz stósunek, tego zaś dotychczas nie 
zrobiono. Czyliż wiemy, jaki się ruch dokonywa

Wysłużony dyplomata wyczytał mu tę myśl z oczu
i pospieszył zapobiedz mniemaniu, jakoby tylko ogrodo- 
wczykowi w parku miejskim kazał był oblać się wodą 
od stóp do głów, byle tylko mieć pozór do najścia Leona 
w mieszkaniu.

— Taki to ten Wiedeń; człowiek nigdy nie wie 
vrZ Paraso^em, czy z laseczką wyruszyć na ulicę’

Na Neubau słońce świeci, na Leopoldstadt wicher dmie, 
a na Starćm mieście deszcz leje. Zostawiłem parasol 
w domu.

— Ale ja posiadam tylko jeden a tego pożyczyć ci 
me mogę, bo sam potrzebuję.

— Ja tćż go nie żądam; gdy wróci twój służący, 
sprowadzi mi komfortabla (doróżkę). Aż dotąd pozwól 
mi zabawić u siebie.

Tego właśnie było potrzeba 1
— Dobrze, spocznij tu w przedpokoju, jeśli zechcesz; 

do mojego pokoju prosić cię nie mogę.
Leon nie cheiał mu dać poznać, że jest na wyje- 

zdnem; tłumoczek upakowany byłby to zdradził natych- 
miast.

— Hehehe 1... Słodkie tête à tête? — rozśmiał 
się hglarme wyszarzany mąż stanu. — A co, czy pię-

— Rozumie się, że piękna — potwierdził Leon 
gniewliwie.

— A ja przeszkodziłem ci, czy nie?... HeheheI
— Tak jest, bez ogródki mówię, że przeszkadzasz 

mi. Idz sobie na doł do stróża domu, poślę go po fia­
kra, bo mój służący nie tak rychło wróci ; jeśli nie masz 
drobnych pieniędzy, chętnie ci służę.

I wyjął Leon, jak zwykle, pięciozłotówkę, stereoty­
powy datek dla stereotypowćj rodziny zubożałćj i cheiał 
go wcisnąć natrętowi w rękę, aby go się pozbyć.

. Ten atoli tą rażą nie przyjął datku, lecz z taje­
mniczym uśmiechem szepnął Leonowi na ucho- Non 
semper idem.“ ' ”

Non semper idem znaczy: „nie zawsze ten
sam.

Leon niepomału przerażony odskoczył i z zdumie-

niem spoglądał na gościa, który powitał go jego wła- 
snćm słówkiem tajemnćm.

Żelaznego kakadusa zdawało się przez chwil kilka 
bawić zdumienie Leona, poczćm spokojnie sięgnął do 
kieszeni i wyjął coś, co pokazał Leonowi, trzymając je­
dnak mocno w ręku.

Była to złota pieczątka, jaką najzaufańsi char­
gés d affaires zwykli legitymować się przed swoim 
rźądem. Pokazują ten symbol tajemniczy tylko w chwi­
lach najkrytyczuiejszych, tylko w czasach największćj 
konieczności. Niejeden z tych znaków nigdy nie bywa 
wydobywany na jaw, lecz z łoża, na którćm skonała 
taka osoba zaufana, dostaje się dobrze opieczętowany 
wprost jćj mocodawcom.

Widok symbolicznćj pieczątki oddziałał na Leona 
jak prąd galwaniczny. Tak nikt mu jeszcze nie zaim­
ponował jak ta figura znikczemniała, którą popychano 
z kąta w kąt i wyszydzano wszędzie.

Wyszarzany dyplomata szepnął:
— Nie każdy jest, jakim być się zdaje. Ty masz 

w swoim pokoju damę z demi-monde... co?
— Nie mam.
— Lecz sposobisz się w podróż a nie chcesz niko­

mu dać poznać.
— Tak jest.
— Pozwolisz mi więc zbliżyć się nieco więcćj.
Leon wpuścił gościa do swego pokoju.
— Teraz powiem ci tćż, że o deszczu nie ma mowy ; 

umyślnie podszedłem pod węża, gdy skrapiano ulice, aby 
mieć pozór odwiedzenia cię w mieszkaniu. Widzę, 
żeś już spakował manatki; tam w torebce masz depe­
szę, którą przewieźć ci kazano... co? — Pytam dla 
tego tylko, bo ci ją wykradną.... No, no, możesz być 
pewien tego, że ci wykradną! Rób, co chcesz, schowaj, 
gdzie ci się spodoba, zawsze ci ją wykradną. Wyszedł 
już rozkaz, że depeszę tę za jakąbądź cenę przejąć należy. 
W piśmie tém złożone losy najbliższćj przyszłości Eu- 
ropy; zawiera hasło, które łagodząco albo zapalnie ma 
oddziałać. Znam tćż treść depeszy i zapewniam cię: 
droższći hiesiadv nip wmM—

perłą wartości 80-ciu tysięcy sestercyi, ,która połknęła 
rozpuszczoną w winie, niż ja dzisiaj odbywam, połykając 
tę tajemnicę. Niektórzy panowie nazwaliby mnie tanim 
kupcem a raczćj głupcem, gdybym im sprzedał tę taje­
mnicę za sto tysięcy złotych. Gdyby ciebie nie znano 
takim, jakim jesteś, leżałyby już na twoim stole trzy 
weksle, każdy na sto tysięcy złotych, za tę drobną przy­
sługę, żebyś tym panom na noc jednę tylko oddał tę de­
peszę opieczętowaną i udzielił im dewizy służącej za 
klucz do jćj odczytania. Ale nie śmią zrobić ci tćj 
propozycyi. Wykradną ci tedy depeszę. Rozkaz już 
wydany. Podróż ztąd do Paryża trwa dwa dni i dwie 
noce. Nie masz ani wyobrażenia, jacy ludzie wybierają 
się na to polowanie, jaką siecią intryg ciebie otaczają. 
Nie uda się mężczyźnie, uda się kobiecie. W chwili, 
gdy najmnićj będziesz sig spodziewał, na miejscu, gdzie 
mienić się będziesz najbezpieczniejszym, wykradną ci de­
peszę. Napróżno wiązałbyś ją sobie na ciele, napróżno 
spałbyś z depeszą pod głowami. Choćbyś miał sto ócz 
jak Argus, oni mieć będą sto rą,k i jednę, a ta jedna cię 
okradme. Ale dosyć już nabawiłem cię strachu. Nie 
bój się, to żarty. Teraz pomówmy na seryo. .. Czv 
zapaliłbyś cygaro?

Dziękuję, nie palę; zapal sobie sam.
— Prawda, nie palisz.... A więc, to żarty tylko; 

cała depesza twoja mc więcćj jak żart. Depesza, którą 
ci powierzono, jest właśnie na to, aby ją wykradziono; 
przeznaczona umyślnie na to, aby wyprowadzić w pole 
tych, którzy na nią polują. Mają widoki pozyskania 
za takąż cenę zkądinąd także klucza do odczytania de­
peszy, jeźli go nie dostaną od ciebie. Ale nawet ciebie 
me uważają jeszcze za straconego dla siebie. Strzeż się 
pięknych kobiet 1 Mówię ci tyle tylko: strzeż się pię­
knych kobiet! Ale dla czegóż miałbyś się wystrzegać 
pięknych kobiet? Raczćj nie wystrzegaj się. Bierz je 
tak, jak ci się oddają. Niechże cię okradną, okradnijże 
je jeszcze więcćj! Depesza, którą masz w torbie, jest 
zmyślona. Dobrze zrobisz, jeźli jćj nawet nie oddasz 
temu, do kogo jesteś wysłany, choćby ci jćj nie skra-
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pieranie największych wrogów Słowiańszczyzny, 
popieranie widoczne na każdym kroku oto 
powody wzajemnej waśni, waśni, która tak dłu­
go istnieć będzie, dopóki i jej powody będą 
istniały. Ta to gospodarka, ten to haniebny 
systemat rządowy7 pcha rodaków naszych w 
legiony tureckie. I czyż dziwić się temu, że 
znękani uciskiem do najwyższego stopnia go­
rętsi szukają zbawienia tam nawet, gdzie 
go być nie może? Czyż dziwić się, że człowiek 
zrodzony do swobody i z tradycyami jej zrosły 
w rozpacznej walce szuka wyjścia z hańbiącej 
go niewoli? Nie — ubolewać nad tern jedynie 
należy7 — ubolewać, że twarde stosunki życia, 
jakie dzięki wam, Rosjanie, istnieją w Polsce, 
zmuszają braci naszych do walki pod egidą 
Turcyi. Wyście temu winni, wyście prawdziwymi 
Kainami, którzy podtrzymując ucisk w Polsce, 
spełniacie zbrodnią bratobójstwa.

Nie awanturnicy to, ale ofiary waszego sy­
stemu. Powiadacie, że walka toczy się o Sło­
wiańszczyznę? Czyż wypisaliście ją na chorą­
gwi waszej? Nie! walczycie rzekomo za chrze­
ścian, nie śmiejąc wymówić imienia Słowiań­
szczyzny, a właściwie walczycie dla zwiększenia 
terytoryum Rosyi, walczycie dla zaborow, a 
walczycie w serdecznem porozumieniu z Niem­
cami. Czy z takiego porozumienia może jaka- 
bądź wypaść korzyść dla Słowiańszczyzny? 
Wreszcie, czego ta, — przypuśćmy, — wyswo­
bodzona Słowiańszczyzna, — może się od was 
spodziewać? Oto tej samej zupełnie gospo­
darki, jaką praktykujecie w ziemiach polskich 
pod zaborem waszym zostających. — Zamiast 
przyczynić się do jej narodowego rozwoju, wpro­
wadzicie tam swe instytucye, swój język, podo­
bnie jak w Polsce a wskazówką wymowną ku 
temu jest misya znanego z rządów w Kongre­
sówce księcia Czerkaskiego, tego Czerkaskiego, 
który w r. 1867 na uczcie w Sokolnikach pod 
Moskwą dla Czechów danej, gdy dr. Wład. 
Rieger przemówił w interesie Polski, wbrew 
wszelkim prawom gościnności i przyzwoitości 
nie pozwolił mu w tej sprawie nawet mówić.

I czyż w takiej sprawie mimo największych 
i najgorętszych syinpatyi dla południowych Sło­
wian, moglibyśmy właśnie z powodu tej sym- 
patyi, dobrowolnie obok was walczyć, aby da­
leko cięższe jarzmo niż to, pod jakiem obecnie 
pozostają, na nich nałożyć? Boć przecież Tur- 
cya mimo całego swego barbarzyństwa, nigdy 
ani obyczaju, ani zwyczaju, ani miejscowych 
praw, ani ich narodowego języka, ani religii — 
nie naruszała. Czyż możecie w stosunku swoim 
do nas to samo powiedzieć? I czyż nie czuje- 
eie, jak fałszywą jest wasza rola rzekomych 
oswobodzicieli Słowian w obec pastwienia jsię 
waszego do dziś dnia nad Słowianami w Pol­
sce? Czyż z roli tej nie powinnibyście się raz 
otrząsnąć w imię już nie tylko dobra ogólnego 
tej Słowiańszczyzny, ale waszego własnego, 
choćby dla tego, by przestano was w Europie 
uważać za katów i barbarzyńców? A wreszcie 
o jakiem to myślicie oswobodzeniu Słowian po­
łudniowych? O oswobodzeniu, które się nazy­
wa już dziś otwarcie poddaniem ich pod wła­
dzę waszą. Tak piszą wszystkie wasze dzien­
niki — a jeden tylko Wiestnik Jewropy zdo­
był się na to, by skarcić taką myśl i powie­
dzieć, że wyswobodzenie to nie uległość i pod­
daństwo lecz równouprawnienie.

Powiadacie: „Czekajcie, Polacy, końca woj­
ny a pomyślemy7 o was.“ Słowa takie i obie­
tnice takie już nieraz słyszeliśmy. Grali Niem­
cy pod Dyplami i Sadową: Jeszcze Polska 
nie zginęła — i wiara nasza szła przy .dźwię­
kach tej nieśmiertelnej pieśni narodowej, w o- 
peń, być może, przekonana, że krew jej choć 
w obcej sprawie i przymusowo przelewana, ja­
ką taką ulgę dla ojczyzny sprowadzi. Zape­

obecnie w umysłach polskich? Czyliż wiemy, co 
myślą, obecnie Polacy, których tak wiele w naszćj (?!) 
ojczyźnie? Oto pytania nader ważne, których dzien­
nikarstwo rosyjskie nie dotyka. A przecież obecna 
Polska stoi pomiędzy dwojakim ruchem: pomiędzy 
zamykającym swój rozwój światem germańskim a 
poczynającym polityczne swe życie światem słowiań­
skim Z każdą chwilą kwestya ta staje się jaśniej­
szą i więcćj określoną. Dokąd ma kroczyć polskie 
społeczeństwo? Czy chce stać, się częścią ger­
mańskiego świata, czy powiększyć sobą terytoryum 
niemieckiego sąsiedniego cesarstwa, przyjąć jego 
urządzenia, mówić jego językiem, t. j. przestać 
istnieć jako polski naród, jako słowiańskie plemię?
Czy tćż po długićj wędrówce po świecie powróci 
do siebie do domu i zapragnie żyć nie marzeniem 
o starćm polskićm państwie lecz rzeczy wistem i 
swemi interesami, w żywćm zespoleniu się z całą 
Słowiańszczyzną? . .

Każdy, komu drogie interesa Rosyi i . pożytek 
Słowiańszczyzny, obowiązany uznać ważność obecnćj 
chwili. Polskiemu społeczeństwu należy dać wszel­
ką możność i wszelkie sposoby do pojednania i 
zgody. Czy stanie się to za pośrednictwem śród 
ków administracyjnych czy prawodawczych, czy 
wreszcie na drodze społecznćj — teraz nie 
czasotćmrozprawiać.

W chwili obecnćj największą troską naszą — 
wojna z Turcyą dla wyswobodzenia z pod jćj ja­
rzma chrześcian. Ale w tćj chwili, kiedy całą na­
szą uwagę pochłania wojna, jest jeden „praktyczny1 
środek, który należy w życie wprowadzić w obec 
Polaków. Środkiem tym wstrzymywanie się od 
wszelkich niewłaściwych wycieczek, dotykających 
godności ich narodowćj, od wszelkich oburzających 
przycinków, od wszelkich podejrzeń i nędznych za­
rzutów. Słowem i czynem powinniśmy dać po­
znać polskiemu społeczeństwu, że, jeśli Bóg pobło­
gosławi polskiemu orężowi, jeśli wyjdziemy zwy­
cięzcami z obecnych zawikłań, polska narodowość 
zarówno z innemi słowiańskiemi plemionami znaj­
dzie w nas pewną osłonę dla wszystkich jej pra­
wnych dążności i gotowość do przyjęcia ręki nam
podawanćj. . ,, , . ,

Przyszłość pokaże, co i w jakich granicach mo 
żerny zrobić w interesie wzajemnego pojednania się 
i zgody. Wypadki, jakie następują, wskażą miarę 
wzajemnych ustępstw i określą nasz modus v i -

V «Być* może — tak kończy profesor Grado 
w s k i — wszystko to uważać będą za utopią.
Ale utopia ta jest wynikiem szczerego przywiąza 
nia do Słowiańszczyzny, gorącego życzenia, aby 
waśń raz się skończyła, waśń, która nieustannie 
nęka całą Słowiańszczyznę, nęka ją na pociechę i 
pożytek wrogów, że ta Słowiańszczyzna raz nare­
szcie stała się żywćm słowem, świadoma swej je­
dności nie jako pogróżka dla Europy, ale jako swo­
bodny i równouprawniony członek wielkićj euro- 
pęjskićj rodziny.
Tyle p. Gradowski.
Pomijając milczeniem optymizm St., Pet 

Wiedomosti, wyznajemy przedewszystkiem, iż 
nie mamy żadnego powodu do podejrzywania 
p. Gr. co do szczerości jego wynurzeń, owszem 
wedle całej jego działalności publicystycznej 
przekonani jesteśmy, źe, o ile to możliwein jest 
w obec praw obowiązujących, wynurza się otwar­
cie i pragnie szczerze pojednania z Polską; ale 
dziwić się musimy, ze publicysta tyle wytra­
wnego sądu przypuszczać może, iż środki pro­
ponowane przez niego zdolne są cokolwiekbądz 
dodatniego sprawić. „Nie obrażajcie niewłaści- 
wemi wycieczkami Polaków“ —- oto lekarstwo, 
które ma w chwili obecnej zabliźnić nasze rany, 
a „później, po wojnie, gdy Bóg pobłogosławi 
naszemu orężowi, pomyślemy o was. Czyz to 
nie gorzka ironia? Więc cała wasza miłość ma 
się objawiać w powstrzymywaniu się waszem 
od obrażających wycieczek a tymczasem krwa­
wo obrażać nas dalej będziecie jak dotąd wa­
szą, całą gospodarką w ziemiach polskich, i a 
to właśnie gospodarka, ten ucisk straszliwy, 
jaki tam panuje, ucisk, którego rzecznikiem na 
hańbę swą jest cała prasa rosyjska, niewola 
sromotna ducha, jaką utrzymuje tam rząd ro­
syjski — wydzieranie języka narodowego de­
ptanie religii, którą przeważna część ludności 
tamtejszej wyznaje, morderstwa na Unitach do­
konane, tamowanie narodowego rozwoju a po­

co mu masz powiedzieć, niech ci to powie własne serce 
i głowa własna. Serce twoje czuje, rozum rozpoznaje, 
co masz powiedzieć. Mów wszędzie prawdę. Nie bądź 
podstępny, nie zatajaj niczego; przedstaw każdemu otwar­
cie prawdziwe położenie rzeczyr to, czego pragnie dzie­
więć dziesiątych kraju całego. Jeźli ci nie uwierzą, jezli 
nie uwierzą dla tego tylko, że to właśnie jest prawda, 
wtedv uwierzą w coś wręcz przeciwnego, a będzie to, co 
prawda, nieszczęście, ale nie dla nas; jeźli zaś rzeczywi­
ście ci uwierzą, każdemu wyjdzie to na dobre. Nie masz 
na ten raz żadnych instrukcyi; widzisz, wiesz wszystko, 
co przed tobą, co za tobą. Nie powierzono ci żadnego 
zadania, któreby wymagało podstępu i chytrości. Gdy 
spełnisz posłannictwo, będziesz odwołany. Gdy nowe o- 
trzymasz posłannictwo, kluczem do twoich depesz taj­
nych będzie dewiza: „V irtutepuer1.

Leon czuł się w konieczności zaufać temu człowie­
kowi bezwarunkowo.

— Czy wierzysz mi?
— Wierzę.
— Czy znasz mię teraz?
— Znam cię. .
— Ale nie tak zupełnie, jak ja ciebie znam. Z kim

innym byłbym rozpoczął rzecz od tego, na czćm z tobą 
ją skończyć myślę — na kwestyi pieniężnćj....

A więc jednaki 
__ Co otrzymałeś na podróż, zaledwie ci starczy

na zwykłe wydatki, a będziesz miał jeszcze rozliczne 
inne. Trzeba ci odgrywać rolę pańską, abyś mógł byc 
wszędzie. Trzeba ci występować wspaniale i zewnętrznie 
także imponować tym, z którymi stykać się będziesz. 
Zadaniem twojćm będzie zwracać na siebie uwagę. — 
Weź tę pakę asygnat bankowych; nie pytaj, kto je 
przysyła, nie licz, ile zawiera. Ja sam nie wiem. 
Kwitu nie potrzeba, rachunku nikomu zdawać nie bę­
dziesz. Nie ma nikogo, komubyś go zdawał. Bierz 
szybko — słyszę, że wraca twój służący. Wyświadcz 
mi tę grzeczność i złaj mnie przed mm doskonale. 
Nazywaj mnie natrętem bezwstydnym. Gróź. że ze-

wniano nas, że zjednoczone Niemcy, zjednoczo­
ne na podstawkę narodowej, nie tylko nie po­
krzywdzą narodowości naszej, ale ją uszanują 
całkowicie i rozwojowi jej przeszkadzać nie 
będą. Pamiętamy do dziś dnia uroczyste za­
pewnienia najwyższego tutejszego dostojnika, 
prezesa prowincyi p. Horna, zapewnienia w o- 
dezwie z dnia 31 stycznia 1867 złożone:

„I w związku pół no cno-ni emieckim 
pozostaniecie Polakami, zachowacie wa­
szą mowę ojczystą i wykonywać bę­
dziecie jak dotąd bezprzeszkodnie 
zwyczaje i obyczaje wasze, a Kościół 
katolicki dozna i tam, jak dotąd dozna­
wał pod opieką waszej polskiej ojczy­
zny, tej samej osłony i wolności.

I dalej znów w tej samej odezwie:
Nie wąchajcie się zatem i teraz po­

łożyć zupełne zaufanie wasze do ojco­
wskiego serca naszego najukochańsze­
go króla, które najżywszą przejęte jest 
miłością i dla poddanych polskiej na- 
rodowści i który okaże się wam zawsze 
najlepszą osłoną dla waszych praw i 
waszej narodowości.

A dziś co? Przyjdźcie i zobaczcie a ra­
czej nie potrzebujecie przychodzić, bo dziś tak 
samo tu się dzieje jak w ziemiach polskich pod 
zaborem waszym pozostających. Sprawiedliwość 
wszakże nam wyznać każę, że tu dzieje się to 

I wszystko za sprawą Niemców a więc wrogów 
Słowiańszczyzny a nie bfaci, za jakich się wy 
uważacie. „Wylewajciekrew, powiadacie, walczcie 
za naszą sprawę, (boć inna sprawa się nie to­
czy), a zobaczymy.“ Nieszczęścia nauczyły 
nas wiele — z tej szkoły wynieśliśmy7 i to, że 
dziś z wszelkiemi obietnicami rachujemy się 
chłodno. Otóż — to pewna, że obietnicami 
nikt nas nie kupi — można w nas tylko po­
zyskać sprzymierzeńców jpewnemi, jasno określo- 
nemi rękojmiami i gwaraneyami. Ogół społe­
czeństwa polskiego, cała Polska, jak szeroka i 
długa, nie dopuści się żadnego błędu a tem 
mniej obłędu. W takim stanie, jak dziś rzeczy 
stoją, gdzie w grę wchodzą jedynie zaborcze 
pożądliwości, gdzie szczęście i losy narodów i 
ludów są liczmanem jeno, mającym na celu za­
maskowanie nędznych, grubych interesów, dla 
Polski i jej dzieci nie ma nic do roboty.

W spokoju też i pracy będziemy wyczeki 
wali chwili, gdy godzina sprawiedliwości dla nas 
wybije, gdy kwestya polska w interesie rzeczy­
wistego, ogólnego pokoju przyjdzie na porządek 
dzienny, gdy dla przeprowadzenia jej będą odpo­
wiednie okoliczności, gdy dane będą odpowiednie 
rękojmie, rękojmie rzeczywiste a nie błyski ich 
jakieś lub czcze obietnice.

Dziś, w obecnej chwili tego nie widzimy 
widzimy jedynie, wedle wszelkich danych, zmowę 
potężnych na rozbiór Turcyi, widzimy przyjaźń 
pomiędzy wrogami Polski, widzimy gotującą się 
zmianę kajdan dla Słowiańszczyzny południowej i 
dla tego uważamy za najkorzystniejsze dla ojczy­
zny naszej zachowanie teraz spokoju, dla tego uwa­
żamy za najpożyteczniejsze dla niój baczne i czynne 

I wyczekiwanie, dla tego nawołujemy braci naszych,
I aby się porywczo i przedwcześnie do walki nie 

rwali, lecz wyczekiwali w ścisłem wszyscy 
zespoleniu się z sobą chwili, która nadejdzie 
i nadejść musi.

Tymczasem zaś Rosyanom na zakończenie po 
wiemy, że w własnym nawet interesie zerwać 
winni z przeszłością. Nie odraczać naprawy 
do ukończenia wojny, lecz kiedy się uznaje 
złe, natychmiast je usunąć i zerwać raz z tym 
haniebnym systemem, praktykowanym w ziemiach 
polskich, systemem, który jest hańbą imienia ro­
syjskiego a który nie jest niczem innem jak tylko, że 
tak powiemy, pracą pour le roi de Prusse. Nie 
my się tego domagamy, lecz prosta uczciwość

jebniesz mnie ze wschodów, gdybym śmiał postać raz 
jeszcze u ciebie. Jam tego zwyczajny. Od ciebie co 
irawda nie; ty nie obchodzisz się z proszącym brutal­
nie ; sięgasz do kieszeni i wciskasz mu pieniądze w rękę, 
aby go się pozbyć. Tak czyń zawsze względem mnie. 
Dawaj teraz gorzką pięciozłótówkę na ową pewną ro­
dzinę zubożałą. Inni, którym to właściwe, kopią mnie 
jeszcze nogami. Portyer owego człowieka, którego je­
stem najwierniejszym sługą, grozi mi pałką, gdy się po- 
każę. Wszyscy przezywają mnie żelaznym kakadusem.

Zadzwoniono u drzwi.
Wyszarzany dyplomata tyłem cofał się ku drzwiom, 

kłaniając się Leonowi po raz setny dziesiąty i dziękował 
po łacinie, aby służący nie rozumiał:

— Gratias ago, domine illustrissime. 
Deus omnipotens faciat felicemsumma 
cum benignitate dominationem vestram. 
Sancta Trinitas et omnes beati Sancti 
vigilent super passus vestros. In gra- 
tiamangelorńm vos recommendo.

— O, ty przeklęty kakadusiel — zawołał gromko 
za nim głos obcy a zarazem ręka niedyskretna pochwy­
ciła go za czub pięknie uczesany i zgniotła mu go na 
czoło, podczas gdy jednocześnie brutalny but uderzył go 
w zgięcie pod kolanem.

Nie był to służący Leona, lecz książę Oktawian 
Nornenstein.

Wysarzany człowieczek spieszył wymknąć się z 
pod rąk księcia i spuścić się po wschodach. Książę zaś 
wołał za nim:

— Jeśli raz jeszcze w domu moim twój czub do­
stanie mi się w ręce, ty bezwstydny kontrybutorze, po- 
czujesz na grzbiecie trzcinę hiszpańską! Natręt niezno­
śny! Ta bestya namolna zdaje się być z gumy od stóp 
do głów ; można go popychać i rzucać, jak się chce, on 
zawsze skoczy na nogi. Żebrze dla podupadłćj rodziny, 
a odebrawszy pięć złotych, nie ma nic pilniejszego, jak 
pohiedz do Hôtel Impérial i kazać sobie dać szampana.

Uwolniłem pana od gościa bardzo nieprzyjemnego, ko­
chany panie Leonie!

Au contraire! — pomyślał sobie Leon.
Tego nowego gościa zaś musiał chcąc nie chcąc po­

prosić do swego pokoju. . . .
Oktawian Nornenstein gestykulował wciąż jeszcze

tak, jak gdyby nie myślał o niczém inném prócz o wy­
pędzonym co dopićro uniżonym człowieczku.

— Jakże pan możesz dawać przystęp do swego po­
koju takim ludziom, kochany przyjacielu? — łajał ksią­
żę. _ Ten człowiek to szpieg pospolity, szpieg na żoł­
dzie rosyjskim i pruskim, któremu żebranina jest tylko 
pozorem. On wszędzie wychodzi na to tylko, żeby coś­
kolwiek wyszpiegować. Wystrzegaj się pan tego czło­
wieka! Trzeba nawet patrzeć mu na palce, gdy jest w
pokoju. „ I .

A mówiąc to, wodził książę Oktawian Nornenstein 
wzrokiem badawczym po całym pokoju Leona i kilka 
krotnie spojrzał na wiadomą torebkę.

Leon spokojnie odpowiedział:
— Mnie on nigdy jeszcze nń okradł.
Umiał zaś dosyć panować nad sobą, by ani jedr 

drgnieniem twarzy nie zdradzić; złośliwości, która była 
tćj odpowiedzi.

— Ale co to? Pan wybierasz się w podróż? 
rzekł Nornenstein, nadając rozmowie zwrot inny, i wska 
zał na spakowany tłumoczek i inne przybory do .po­
dróży.

Leon zacisnął usta. Trzeba nieraz formalnie zamy­
kać sobie usta, aby nie mówić.

A tyle wiedział już Leon, źe dwie są ważne umie­
jętności, za pomocą których przebić się można przez 
cały świat; trzeba umieć nie słyszeć i nie odpowbdać-

Nie słyszał, o co go zapytano, i nie odpowwKLaał
na to. .

— No, jakże? Przecieś pan otrzymał mój , ;1
Na to zapytanie odpowiedział Leon, ale tylko ; 

ruszeniem głowy na znak, że nie.
— Co? Pan nic nie otrzymałeś? Ależ to szk_.

łtóra nakazuje żyć prawdą, najprostszy zresztą 
interes Rosyi, nie przeznaczonej na to, by służyć 
dla wrogów Słowiańszczyzny za jej żandarma j 
rata. Ale do tego potrzeba nie deklamacji i fra-1 
zesów, lecz czynów a czynów niedwuznacznych. 
Potrzeba zerwać, powtarzamy, z haniebnym syste­
mem i z haniebnemi przymierzami.

To jedno i was i nas uchronić może choć 
w części od niepotrzebnych ofiar z krwi narodu 
i mienia jego!

Wiadomości urzędowe.
Król potwierdził wybór dotychczasowego nadburmistrza 

Boie w Bydgoszczy na drugiego burmistrza miasta Poczdamu 
na przepisany prawem przeciąg lat dwunastu.

Środa, 18 maja.
| Wybory na deputowanych ziemstwa. — Składki na funda,2 
imienia śp. Karola Libelta. — Komisya zajmująca się reguia. 

lacyą rzeczki Maszkany.]
(X) Dnia dzisiejszego zebrało się obywatelstwo la. 

sze wiejskie z wrzesińskiego i średzkiego powiatu, celem 
wyboru deputowanych i członków ściślejszego wydziału 
ziemstwa. Z urny wyborczćj na deputowanych do To­
warzystwa głównego wyszli pp. W. Hulewicz i Zy. 
gmunt Węsierski; członkiem wydziału ściślejsze- 
go mianowano p. Tschuschkego z Babina. Na 
deputowanych zaś tow. rocznego wybrano pp. dr. Wła­
dysława Łaszczyńskiego i Teodora Zol- 
towskiego — na członków wydziału p. Józefa 
Łukomskiego z Gonie.

W ogóle przyznać trzeba, że członkowie należący 
do ziemstwa tak Niemcy jak Polacy licznie bardzo się 
zebrali. Co nas jednakże mocno zadziwiło — to obo­
jętność dziedziczek, pań naszych, które szczególnie w po. 
wiecie średzkim bardzo licznie jako samodzielne właści­
cielki majątków ziemskich są reprezentowane. Kilku 
obecnych na zebraniu mężów dziedziczek dostawało peł­
nomocnictwa — lecz tylko oni sami — wdowy i panny, 
nikomu plenipotencyi nie dały. — Wybaczyć to można 
na zebraniu dzisiejszém — smutném jest wyznać jednakże, 
że i na sejmikach powiatowych nie lepićj się dzieje a prze­
cież tutaj nieraz interesa nasze z partyą przeciwną nam, 
bardzo często się rozchodzą.

Wytknąwszy jedną kulawą stronę — sit venia verbo- 
mieszkańców powiatu naszego, nie należy również pomi­
jać i innych. Do tych niewątpliwie należy staranie się 
o zebranie funduszu imienia śp. Libelta. Wiemy i to 
na pewno, że komitet w Poznaniu rozpisał był listy do 
kilku obywateli powiatu naszego, prosząc o utworzenie 
komitetu powiatowego celem zajęcia się zbieraniem skła­
dek na rzeczony fundusz. Pisanie jak się zdaje nie na 
wiele się zdało — nie mówię już o zbieraniu składek — 
lecz nawet o utworzeniu komitetu nikt pewnie w' śiedz- 
kiem nie słyszał. Prawdopodobnie na ciężkie czasy wi­
nę zwalić nam przyjdzie — nie chcąc jćj komu innemu 
przypisać. t

Od nieistniejących komitetów przejść nam tem 
wypada także do istniejących już komisyi. Taką jest 
wybrana przez pewną część powiatu naszego, komisya 
mająca za zadanie zająć się regulacyą rzeczki Maszkany, 
przerzynającej cały południowy skraj średzkiej ziemi. 
Komisya ta o ile nam wiadomo ma przyjemność zbierać 
się od czasu do czasu w Środzie w biurze radzcy zie­
miańskiego, który zarazem jest dyrektorem utworzonego 
celem regulacyi tćj towarzystwa, lecz o ile nam tćż wia­
domo działanie, a raczćj wynik działań komisyi ani na 
krok od lat kilku nie postąpił. A tymczasem adjacena 
Maszkany zamiast siec bujne trawy na rzeczywiście pię­
knych łąkach, jedynie polowaniem na kaczki po wodzie 
i moczarach bawić się mogą. Prawda, że rząd obiecywa 
zapomogę pieniężną, którćj teraz jakoś dać nie chce - 
lecz bezwątpienia energiczniejsze i szczersze zajęcie sij 
komisyi, poczynienie odpowiednich kroków u władz o 
nośnych, możeby także na coś się zdało i biednych a ■ 
jacentów od przymusowego polowania na kaczki uwo- 
niło. —

Pracy więcćj panowie obywatele!
Urodzaje u nas w ogóle są dobre! niżej i zin® 

położone role od długo panującego zimna dość znacznie 
jednakże ucierpiały. __________

Z brodziska, 18 maja- 
(Wybory.)

Przy wyborach na deputowanych na walne zebrany

dnie! A ja od dnia zawczorajszego noszę przy sobies ie-
cepis pocztowy. A więc to prawda rzeczywista, ze ni j 
listy przejmują, że wędrują do cabinet n 
że tam je otwierają i przepisują, a P°tóm dopier 
dają na miejsce przeznaczenia. Schwytałem tedy tyc 
dzi na gorącym uczynku; użalę się przed ministrem, 
jemnica listów jest święta! Zresztą tą rażą dobrze i 
złapali. Z "łeb t” 8° nie dowiedzą się nic .
cćj, pr W. ; że dziś wyprawiam *

J i i sam nan nu»“czore’ pitych
kochi 'J

i. ozaś I
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Bandszafty zrobiliśmy zupełne fiasko. Już to nie popi­
saliśmy się wcale — Polaków zjechało się dwunastu, 3 
pp., 2 ó 11 o w s k i c h, 3 Chłap owskich, Bie- 
g a4i sk i, Morawski, Weigt i Lossow z po­
wiatu kościańskiego. Trzy powiaty babimostski, bukowski 
i międzyrzecki aż trzech przysłały obywateli: hr. Miel- 
¿yńskiego, Kowalskiego i Wład. Łąckie­
go. Niewiele licznićj stawili, się Niemcy. Jednak było ich 
15. To tćż trzema głosami większości wybrano wszystkich 
sześciu Niemców, między nimi p. Staudy, prezesa po­
znańskiej policyi.

A jednak . sprawy mające się na walnćm zebraniu 
rozstrzygać, nie małśj są wagi, dotykają stósunków 
majątkowych naszego obywatelstwa, kred} tu prowincji 
a tćm samćm mogą mieć ważny wpływ na powolniejszy 
lub prędszy postęp germanizacyi. — Obojętność ta le­
nistwem dziwnem wydać się może i tćm smutniejszym 
jest objawem, że kwestya eała żywo zdawała się umysły 
zajmować i poruszać.

Wągrowiec, 18 maja.
(Wybory.)

# Wybory wypadły dla nas bardzo dobrze; obrano 
na delegatów z Tow. głównego pp. Ignacego M o - 
szczeńskiego i Władysława Moszczeń- 
skiego, obadwaj otrzymali po 15 głosów; z przeci­
wników jeden 14 drugi 12.

Z Towarzystw rocznych obrano pp. Buchowskie- 
go i Libelta, obudwóch 29 głosami, — przeciwnicy 
otrzymali po 22 gł.

Do wydziału zaś ściślejszego Tow. głównego p. K. 
Dziembowskiego 16 gł., przeciwnik otrzymał 11 
głosów.

Do wydziału ściślejszego Tow. rocznych p. Bu- 
chowskiego 29 gł., przeciwnik otrzymał 21 gł.

Wybory te powinnyby na przyszłość spowodować 
tych, którzy na wybory te nie stawili się, aby byli wię- 
cćj sumienni w obowiązkach obywatelskich, bo jak z 
wyborów powyższych można się przekonać, w jednym ra­
zie większość jednego tylko głosu decydowała. *)

*) Już wczoraj wspomnieliśmy, żo i tu w Poznaniu wielu 
się nie stawiło, wymieniliśmy z powodu mylnej informacyi 
trzech jeno, tymczasem dowiadujemy się, że więcej ich brakło, 
a mianowicie nie stawili się nadto pp. Józef Wierzbiński 
z Łekna, Stan. Łubieński z Budziszewk, K. Moraczewski 
z Naramowic, Palacz z Grórczyna, Kurnatowski z Dusiny, 
P. Prebisz z Kunowa i Pajzderski z Łęgu.

Przyp. Red. Dzień. Pozn.

Bydgoszcz, 18 maja. 
(Wybory.)

Wybory landszaftowe z powiatów bydgoskiego, 
wyrzyskiego, szubińskiego, mogilnickie- 
go i inowrocławskiego wypadły dla nas korzy­
stnie, wybrano bowiem wszystkich Polaków a mianowicie: 
na delegatów z Towarzystwa głównego na walne zebra­
nie pp. Zaleskiego z Bożejewic i Sąchockiego 
z Bożacina; do wydziału ściślejszego zaś p. Moszczeń- 
s ki eg o z Rzeczycy. Z towarzystw rocznych wybrano 
na walne zebranie pp. Meissnera z Rudek i Stein- 
borna z Sierakowa; do wydziału zaś p. Skrzydle­
wskiego z Wojcina.

Stosunek polskich głosów do niemieckich był przy 
towarzystwie głównćm 16 przeci^ 12, przy towarzystwach 
rocznych 17 przeciw 8.

Wiedeń, 16 maja.
(Interpelacya w sejmie węgierskim o straszne prześladowania 
Unitów w Kongresówce. — Odpowiedź Tiszy. — Rozbiór tej 
odpowiedzi. — Inne interpelacye w sejmie węgierskim. — Obra­
dy poselskiej Izby Rady państwa. — Słówko 1 jeszcze o formo­
waniu w Oarogrodzie legionu nazwanego polskim. — Morgen-

Post.) '
O Posiedzenie Izby poselskićj sejmu węgierskiego 

z 14 b. m. zajęte było trzema interpelaayami treści poli- 
tycznćj i odpowiedziami na nie rządu węgierskiego. Prze- 
dewszystkićm mówić będę o interpelacji nas bliżćj ob- 
chodzącćj. Poseł z Czongradu p. Zygrńunt Csatar wniósł 
następującą interpelacyą: 1) Czy prezes ministrów wie 
o strasznych okrucieństwach spełnionych w Polsce Kon­
gresowej przy nawracaniu przemocą/Unitów katolików 
na prawosławie? 2) Dla czego rząd nie przedłożył za­
raz odpowiednich dokumentów, jak to uczynił rząd an­
gielski ? 3) Czy rząd zamierza dokumenta te przedłożyć 
Izbie? 4) Czy rząd użył swego wpływu, aby położyć 
koniec tym okrucieństwom; jeżeli nie, czy zamierza to 
uczynić?

Prezes ministrów Tisza odpowiedział natychmiast, 
co następuje: „Wysoka Izba pozwoli, iż na tę interpe­
lacyą odpowiem zaraz. Trudnćm jest moje położenie, 
gdyż poruszono tu sprawę narodową i sprawę wolności 
w taki sposób, iż rząd nie może wstrzymać się od odpo­
wiedzi, że spełnienie tych żądań jest niepodobnćm. 
Zastrzegam się przeciw przypuszczeniu, jakoby rząd za­
chował się obojętnie w obec istniejących może prze­
śladowań i ucisku narodu; ale zastrzegając się przeciw 
temu, muszę zarazem oświadczyć, że zarząd wspólny 
spraw zagranicznych, jak słusznie uważał za rzecz nie­
konieczną ogłaszać daty i dokumenta o bułgarskich okru­
cieństwach, z któremi rząd angielski w roku zeszłym wy­
stąpił, tak również nie uznano u nas za rzecz potrzebną 
prowadzić badania w drugim kierunku dla zrównoważenia 
ruchu wywołanego przez krok pierwszy. Przyznaję, że 
ani o jednym; ani o drugim przedmiocie nie mam ża­
dnych urzędowych wiadomości. W ogóle uważam za 
rzecz S^koniec-ma >ć urzędowe wiadomości o wewnę- 
tr ■ obcych, gdyż nie poczytuję za

ię wwewnętrzne spra-
Zaprzeczałem i zaprzeczam 
'' ' chętnie wygłaszanemu,

przekonany, że po- 
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może twierdzić i nie powinien twierdzić 
jakoby rząd tćj monarchii nie miał prawa wglą; 
dać w stan rzeczy w Polsce kongresowćj 
i nie miał prawa baczyć, czy i jak zachowuje 
rząd rosyjski zobowiązania i warunki, 
pod któremi kraj trnpołączony został 
z R o s y ą na mocy traktatu wiedeńskiego", który 
zawarła i podpisała Austra. W artykułach 
tego traktatu a szczególniej w artykule 1 i 14 tak zwa­
nego końcowego aktu kongresu wiedeńskiego wyraźnie 
zastrzeżono dla nich instytucye naródowe i 
konstytucyjne, wolność wyznania, swo­
bodne związki między Królestwem Kongresowćm 
a innemi prowincjami polskiemi i pod temi warun­
kami zgodziła sięAustryai inne mocarstwa 
podpisujące traktat wiedeński na oddanie Królestwa Kon­
gresowego pod panowanie cesarza rosyjskiego i na połą­
czenie tego kraju z Rosyą. Przeto monarchia austrya- 
cka ma nie tylko prawo ale i obowiązek 
baczenia, czy te warunki są dopełnione, i ma 
prawo upominania się, aby były wykonane. Inne mocar­
stwa, podpisujące traktat wiedeński jak Francya i Anglia, 
niejednokrotnie już tego prawa używały.

Wprawdzie rząd każdy zważać musi przedewszy- 
stkiem na dobro swego państwa, musi baczyć, czy ze 
względu na to dobro jest stósowną chwila do skuteczne­
go użycia wspomnianego wyżej prawa płynącego z tra­
ktatu wiedeńskiego. Jeżeli obecną chwilę uważał rząd za 
nie stósowną nie tylko do wystąpienia na mocy tego pra­
wa, ale nawet do interpelowania go o to, mógł ogólni­
kiem zręcznie to wskazać bez zapierania się prawa słu­
żącego monarchii. Bo właśnie nie tylko wzgląd na do­
bro części narodu polskiego, będącego w składzie pań­
stwa rakuzkiego, ale wzgląd na interesa c a ł ć j monar­
chii wzbraniały p. Tiszy wypierać się prawa, 
które służy tćj monarchii, to jest wypierać się prawa 
upominania się o pogwałcenie przez rząd rosyjski wa­
runków, pod któremi Królestwo Polskie „połączone“ 
było z Rosyą traktatem wiedeńskim, podpisanym przez 
Austryą, warunków poręczonych przez Austryą i inne 
mocarstwa europejskie.

Z drugićj strony odpowiedź powyższa naczelnika 
rządu węgierskiego na interpelacyą p. Csatara jest jedną 
z oznak charakteryzujących teraźniejsze położenie rzeczy, 
na którą powinni zwrócić uwagę ci, którzy prą Polaków 
przedwcześnie do działania lub manifestacyi.

Charakterystyczną jest także oznaką, że za formo­
waniem legionu polskiego w Carogrodzie prze­
mawia i przesadzone o tćm głosi wiadomości N e u e f r. 
Presse, dziennik występujący zawsze i teraz także na 
każdym punkcie przeciw rozwojowi narodowości polskićj 
w monarchii rakuzkićj. Przedstawiłem już w przeszłym 
liście powody, dla których szkodliwćm dla sprawy 
polskićj uważam formowanie teraz legionu polskiego 
w Turcyi jakby na obronę panowania tureckiego nad 
ludami słowiańskimi i greckimi. Dodam, że ani cel 
f o r m a c y i, ani zewnętrzne oznaki nie nadają for­
mowanemu w Carogrodzie pułkowi charakteru „polskiego.“ 
Część autentycznych co do tego zaciągu wiadomości po­
dała Gazeta Lwowska.

Na tćmże samćm posiedzeniu węgierskićj Izby po­
selskićj 14 bm. dał także odpowiedź p. Tisza na dwie 
inne interpelacye; mianowicie: na interpelacyą Irany- 
i e g o, żądającego przedłożenia Izbie aktów dyplomaty­
cznych tyczących się sprawy wschodnićj, i na interpela­
cyą Ernesta Simonyiego żądającego od rządu obja­
śnień co do demonstracyi chorwacko-rosyjskich w Za­
grzebiu przy przyjęciu arcyksięcia Albrechta. W odpo­
wiedzi na interpelacyą pierwszą przedstawił prezes mi­
nistrów, iż „ministerstwa obu państw monarchii mają, 
mocą konstytucyi, zapewniony wpływ na kierunek spraw 
zagranicznych i interpelant ma słuszność twierdząc, że 
rząd jest odpowiedzialny sejmowi za tenże kierunek. Lecz 
ten uprawniony wpływ obu rządów na zagraniczną poli­
tykę monarchii tyczy się kierunku i dążności tćj poli­
tyki, a nie szczegółów; takim zaś właśnie szczegółem 
jest obranie chwili do przedłożenia dokumentów, Którą 
to chwilę oznaczyć tylko może minister wspólny za­
rządzający zagranicznemi sprawami monarchii. Te żą­
dane akta dyplomatyczne będą przedłożone właściwym 
ciałom reprezentacyjnym to jest delegacyom wspólnym, 
które, powstając z obu parlamentów, ich zapatrywanie 
reprezentują.“

Na interpelacyą Simonyiego odpowiedział Tisza wy­
mijająco, przedstawiając, że według wiadomości, które 
rząd odebrał, władze horwackie wystąpieniem swojćm nie 
nadawały niczćrn uroczystościom przy przyjęciu arcy­
księcia charakteru demonstracyi rosyjskićj.

Dodać tu jeszcze winienem, że p. Iranyi, niezadowo­
lony z odpowiedzi naczelnika rządu węgierskiego co do 
złożenia dokumentów dyplomatycznych w sprawie wscho­
dnićj, wniósł znów dzisiaj d. 16 maja następującą inter­
pelacyą: Czy rząd węgierski zgadzał się na memoran­
dum berlińskie, na wzięcie udziału przez reprezentanta 
monarchii austryacko-węgierskiej w konferencyach caro­
grodzkich i na podpisanie protokułu londyńskiego? Je­
żeli tak jest, jak można to jego postanowienie pogodzić 
z traktatem paryzkim z jednej a dobrem Węgier z dru- 
giśj strony? — Całe to wystąpienie Iranyiego i popie- 
rającćj go skrajnćj lewicy nie ma wielkiego znaczenia.

Na wczorajszćm tu posiedzeniu poselskićj izby, rady 
państwa odrzuconą została przy równości głosów (96 
przeciw 96) rezolucya wniesiona przez komisyą a żąda­
jąca przeprowadzenia na drodze konstytucyjnćj częścio­
wego oddzielenia Tyrolu włoskiego od Tyrolu niemie­
ckiego. Z a rezolucyą tą głosowała: większa część „le­
wicy“, mała część centrum i świętojurcy; przeciw: 
delegacya polska, Morawianie, stronnictwo prawa i część 
centrum. Pewna część posłów z lewicy wstrzymała się 
od głosowania, nie chcąc wotować za rezolucyą. Świę­
tojurcy głosowali za tćm żądaniem podzielenia Tyrolu, 
bo pragnęli następnie podobną rezolucyą wnieść co do 
podziału Galicyi. Posłowie polscy głosowali przeciw re- 
zolucyi także z tego powodu, że rada państwa nie ma 
prawa uchwalania podobnych wniosków które należą do 
zakresu działania sejmów krajowych. Lewica zaś głoso­
wała za wnioskiem, po części chcąc wynagrodzić posłom 
włoskim za ich trzymanie we wszystkich sprawach 
z większością niemiecką, a nadto chcąc przywłaszczyć 
radzie państwa prawo należące do sejmów.

Do Waszego Dziennika zabiegła w korespon- 
dencyi ze Lwowa jedna z mnóstwa mylnych wieści, które 
krążą po bruku lwowskim o wypadkach i sprawach w 
Wiedniu się toczących. Mianowicie mylnie Wam donie­
siono ze Lwowa, jakoby dziennik M o r g e n Post ku­
pił książę Jerzy Czartoryski i p. Julian Czerkawski. 
Dziennik ten podupadły zupełnie kupił p. Zygmunt 
Kaczkowski, a jakkolwiek jest może tylko współwłaści­
cielem, jednak dwie wymienione wyżćj osoby wcale do 
współwłaścicieli nie należą.

Z teatru wojny.
Z nad Prutu i Dunaju.

Z Bukaresztu telegrafują, że jutro już tj. 20 maja 
przeniesioną zostanie główna kwatera rosyjska do sto­
licy rumuńskiej. Wojska rosyjskie przekroczyły już 
Alutę i znajdują się w Małej Wołoszczyźnie. Turcy 
zresztą dostrzegli w sam czas niebezpieczeństwo zagra­
żające im z Turn-Magurelli i Zimnicy usypali bowiem 
naprzeciw miast tych baterye.

Zapas depesz i wiadomości z nad Dunaju jest dzi­
siaj bardzo szczupły, o ważniejszych wydarzeniach pisze- 
my pod „Przeglądem.“

Z Jass piszą do Pol. Corr. pod dniem 13 b. m. 
co następuje o rosyjskićj armii naddunajskićj: Rozumie 
się samo przez się, że kwestya przekroczenia Dunaju 
zajmuje w wysokim stopniu rosyjskie koła oficerskie. 
Nikomu do tćj chwili nie wiadomo, w którćm miejscu 
nastąpi przeprawa. Sądząc z kierunku koncentracyi 
wojsk przypuszczają oficerowie rosyjscy, że głównym 
punktem przeprawy będzie Zimnica. Od wczoraj prze­
chodzi po 8—10 pociągów, które przewożą wojska do 
Płojeszti, Piteczi, Slavny i Korbu. Z Slatiny maszerują 
wojska piechotą do Zimnicy, gdzie wielkie się koncentrują 
masy. Wedle danych autentycznych znajduje się w tćj 
chwili w drodze do Zimnicy 52,000 piechoty, 7400 ka- 
waleryi i 12 bateryi. Nie mnićj przez Braiłę-Dragane- 
czi ciągną bezustannie wojska ku temu punktowi. — 
Wyżsi oficerowie rosyjscy twierdzą, że do 18 bm. będzie 
skoncentrowanych w Zimnicy 90,000 żołnierzy wraz z 
liczną artyleryą. Zimnica leży naprzeciw Sistowa czyli 
Swistowa, jak miasto to nazywają Bułgarzy.

O rozsadzeniu okrętu tureckiego wysłał głównodo­
wodzący armią południową w. ks. Mikołaj następujący 
raport:

Zatopiony pancernik turecki „Litfi-Dżelil“ jest ten 
sam, który bombardował Braiłę. Zginął kapitan Nedżyb 
bey i 200 ludzi załogi. Statek skutkiem działania na- 
szćj bomby, która spowodowała wybuch składu prochu, 
natychmiast zatonął. Pułkownik Strukow i kapitan 
pierwszego stopnia Rogala rzucili się na trzech łodziach 
ratować tonących, lecz uratowali tylko jednego. Oficer 
Dubaszew zdjął z zatopionego pancernika banderę. (Pan­
cernik według objaśnień Rus. In w. był basztowy, miał 
dwa działa 9-calowe, dwa 7-calowe i jedno 40-funtowe 
działo Armstronga. Pokład jego nie był opancerzony. 
Zagłębiał się na 18 stóp; pływał z szybkością 12 mil 
morskich na godzinę.)_________

Z aaeyatyckiego teatru wojennego.
Faktem jest dziś niezaprzeczonym, że Turcy obsa­

dzili po kilkakrotnćm ostrzeliwaniu dnia 14 bm. rosyjski 
fort nadbrzeżny Suchumkale. Garnizon rosyjski 
umknął w dzikim nieładzie i pozostawił miasto i fortecę 
wojskom tureckim. Telegram rosyjski usiłuje wprawdzie 
przysłonić liściem figowym tę porażkę, twierdząc, że 
„zakus wylądowania odparł ze świetnćm powodzeniem gar­
nizon rosyjski,“ przyczćm Rosyanie, mimo że „wiele trupów 
nieprzyjacielskich zalega ulice“, nie mieli ani jednego 
zabitego ani jednego rannego konia — zmuszonym jest 
jednak przyznać, że miasto zamienionćm zostało w gruzy, 
a wojsku carskiemu gdzieś się podziało „sześciu kozaków.“

Suchumkale jest jedynym silnym portem na całćm 
wybrzeżu kaukazkićm morza Czarnego; miejsce to skła­
da się z fortu, tworzącego czworobok zaopatrzony w 
bastiony, wielkich koszar, z tak zwanćj „nowćj bate­
ryi“, kwarantanny i domów ludności cywilnćj. Rosyanie 
przechrzcili Suchumkale w Nowosiskaju, nazwa ta jednak 
nie przyjęła się wcale. Okolica Suchumkale jest obszerną 
doliną zamkniętą na północy górami kaukazkiemi i okrytą 
dębami i dzikiemi drzewami owocowemi. Wzdłuż mo­
rza ciągną się wielkie bagniska. Upał w lecie dochodzi 
tutaj do 38 stopni, zimna dochodzą do 8 stopni niżej 
zera; okolica ta jest w ogóle dla cudzoziemców a tćm 
samćm i Rosyan bardzo niezdrową. — Od roku 1817 
jest Suchumkale jednym z największych targów w Ab­
chazyi.

Suchumkale liczy około 3000 mieszkańców. — 
Suchumkale we wszystkich wojnach tureckich wa­
żną odgrywało rolę. — Roku 1810 zdobyli je Ro­
syanie, dnia 24 kwietnia 1854 roku musiala je atoli 
skutkiem ukazania się w porcie floty sprzymierzonćj 
opuścić załoga rosyjska, we wrześniu 1855 wylądował 
tutaj Omer pasza celem pomaszerowania przeciw Tyfli- 
sowi. Późnićj usadowili się tutaj na dobre Rosyanie. — 
Zajęcie Suchumkale przez Turków może stać się niesły­
chanie doniosłćm dla działalności wojennych broni tu- 
reckićj. Najbliższćm tego powodzenia następstwem będzie 
niezawodnie powstanie w całćj Abchazyi a ponieważ ta 
oddaloną jest zaledwie 10 mil niemieckich od Kutaisu, 
będącego punktem podstawy operacyi rosyjskich przeciw 
Armenii, przeto ocenienie doniosłości zajęcia Suchumkale 
nie będzie zbyt trudnćm.

O zdobyciu Suchumkale odbieramy następujące de­
pesze :

Carogród, 17 maja. Oficyalna depesza potwier­
dza, że rosyjski fort nadbrzeżny Suchumkale został zdo­
byty przez wojska tureckie. Miejsce to zostało zaatako­
wane równocześnie od morza i lądu. — Rosyanie zo­
stali pobici i rzucili się do ucieczki, przyczćm ogromne 
ponieśli straty. Ludność z zapałem przyjęła wojska suł- 
tańskie.

Powstanie czerkieskie wybuchło już na kilku pun­
ktach.

Wedle innćj depeszy wojska tureckie spaliły Suchum­
kale i wycięły załogę rosyjską.

Do angielskiego Standarda telegrafują z Caro- 
grodu pod dniem 15 bm.:

„Wesołą o wielkićm zwycięztwie broni tureckićj 
przesyłam wam dzisiaj wiadomość.

Wczoraj bombardował admirał Hassan pasza (wy­
chowany w Anglii) na czele trzech tureckich pancerni­
ków fort Suchumkale. Wylądował tutaj znaczny od- 
dz;ał wojska, do którego przyłączyło się bezwłocznie 
3O0O~miejscowćj ludności. Zawrzała gwałtowna walka, 
w’czasie którćj wypędzono Rosyan z Suchumkale. Dzi­
siaj przyłączyło się do Turków będących panami waro­
wni około 10,000 górali. Miasto stoi w płomieniach.“

Równocześnie z wylądowaniem wojska tureckiego 
wysiadło w Suchumkale na ląd wielu mollohów (ducho­
wnych) których zadaniem jest rozżarzenie fanatyzmu 
kaukazkich mahometan dla świętćj wojny.

Do przyjaznćj dla Rosyi wiedeńskićj P r e s s y te­
legrafują z Tyflisu pod dniem 16 maja:

Dnia 12 maja, wieczorem zbliżyła się eskadra 
turecka, która nadpłynęła z Poti do wsi Gudantam 
(odległą 75 kilom, od Suchumkale) poczęła ją ostrze­
liwać i wysadziła na ląd około 1000 Czerkiesów, którzy 
niegdyś byli wyemigrowali z okręgu zamursachańskiego. 
Komendant załogi w Suchumkale, jen. Krawczeńko, wy­

słał kilka sotni kozaków i milicyą do Gudantam dla 
wzmocnienia straży nadbrzeżnćj.

Dnia 13 maja wyruszyła eskadra turecka w kierunku 
zachodnim, ostrzeliwała od 3 do 6 po południu wieś 
Oszancin (oddalonej o 65 kilom, od Suchumkale) i zbu­
rzyła tutaj kilka domów.

Dnia 14 maja przybyła eskadra turecka z pięciu 
złożona okrętów do Suchumkale, gdzie jen. Krawczeńko 
na czele pięciu kompanii i dwóch dział odparł Turków 
chcących wylądować a to po trzechgodzinnem ostrzeliwa­
niu fortów nadbrzeżnych przez okręta tureckie.

Do powyższego dziennika telegrafują, że równocze­
śnie z Czerkiesami wysadzono na ląd wiele broni i amu- 
nicyi. _________

Z Rumunii.
Bukareszt, 14 maja.

„Porzućmy narzekania a pochwyćmy za broń,“ za­
wołał na jednćm z ostatnich posiedzeń senatu minister 
spraw zagranicznych Cogalniceano, gdy kilku deputowa­
nych żaliło się bardzo na zaczepną politykę rządu. —• 
Nieskończone oklaski dostały się w udziale wojownicze­
mu ministrowi, opozycya została zasykaną a „pochwyć­
my za broń“ obiega dziś od końca do końca całą Ru­
munią. Nawet żaki szkólne rwą się do wojaczki, damy 
rumuńskie skubią szarpie i marzą o przyszłych tryum­
fach synów Rumunii, która, wedle przyjętego tutaj do­
gmatu, najlepszych pod słońcem wydaje żołnierzy. Ro- 
mani sint soldati celle mai buni in Europa. (Rumuni 
są najdzielniejszymi w Europie żołnierzami). Tak roz­
powszechnioną tutaj wszędzie kawę turecką wygnano jako 
niepatryotyczną a miasto nićj piją obecnie mimo ogro­
mnych upałów herbatę rosyjską. Urządzają przedsta­
wienia teatralne na potrzeby wojenne, dają baliki, sło­
wem Rumuni bawią się doskonale i przychodzą do tego 
błogiego przekonania, że wojna nie jest chwała Bogu tak 
złą, jak to sobie jeszcze przed kilku przedstawiano ty­
godniami. Do podniesienia tego uroczystego nastroju 
nie mało przyczyniła się depesza rządowa o bombardo­
waniu Kalafatu, która brzmi w dosłownćm tłumaczeniu: 
„Dnia 8 bm. otwarli Turcy żywy ogień na nasze szańce 
pod Kalafatem. Po kilkogodzinnćm wzajemnćm bombar­
dowaniu udało się dzielnym naszym wojskom wzniecić 
pożar w Widyniu. Pociski tureckie padały z początku 
w wodę.“ Gdzie w końcu padały — nie powiedziano, 
a dzienniki tutejsze wzięły sobie za obowiązek patryoty- 
czny przedstawić ostrzeliwanie Widyniu jako kolosalne 
zwycięztwo broni rumuńskićj. Faktem jest natomiast, 
że artyleryi rumuńskićj udało się wprawdzie zapalić kil­
ka drewnianych budynków, a między innemi także dom 
Towarzystwa żeglugi naddunajskićj na prawym brzegu 
Dunaju, lecz za to tureckie pociski, z których kilka być 
może, iż wpadło z początku do wody, wielkie zrządziły 
po lewym brzegu szkody. Wiele domów w Kalafacie 
zostało ze szczętem zburzonych, zabitych jest przeszło stu. 
Oto odwrotna strona medalu, a jeźli nie kwapiono się z 
pokazaniem jćj publiczności, stało się to dla tego, że nie 
chciano zaraz z początku ogólnćj wywoływać paniki. 
A ta byłaby niezawodnie wybuchła, gdyby wiedziano, jak 
krwawo wypadła dla Rumunów przygrywka do przyszłe­
go dramatu wojennego.

Gdy nad Dunajem podobne odgrywają się sceny, 
rząd mimo licznych protestów, podnoszonych przez wy­
soko postawione i wpływowe osobistości, wziął się rączo 
do skompletowania i postawienia na zupełnćj stopie wo­
jennej swćj armii. W czasie rozpraw w Izbie nad nową 
ustawą rekrutacyjną i rekwizycyjną odezwał się b. mini­
ster Jepureano w te słowa: „Wedle mojego przekonania 
powinnaby Rumunia ograniczyć się na obronie swych 
granic i zasłonieniu takowych przed napadami baszybu- 
zuków. Rząd jednak chce iść dalćj — chce iść aż za 
Dunaj. Przypuśćmy, że uda nam się rzeczywiście zdo­
być Widyń, czyż w tym razie, pomnąc na to, że apetyt 
przychodzi z jedzeniem, nie zachce nam się coś więcćj, 
na przykład przekroczenia Bałkanów? A jeśli uda nam 
się pokonać zwycięzko i tę drobną przeszkodę, wtedyć 
nicby nam nie pozostało, jak wyzyskując jak przynależy 
zwycięztwo pomaszerować na Carogród. A co nam robić 
w tym czasie w Carogrodzie? Czyżby dla nas Rumu­
nów Die było korzystnićj gdybyśmy w porze pokojowćj, 
jako skromni turyści zechcieb podziwiać romantyczne 
Bosforu brzegi?“ Z sarkazm tego uśmiano się wpra­
wdzie, mimo to zwyciężyło stronnictwo wojenne. Na tćm 
samćm posiedzeniu uchwalono oderwać się od Turcyi, 
choć zrobiono to zręcznie niezaniedbując pozostawić so­
bie na wszelkie ewentualności kilka furtek.

Ci, co nie są obeznani z tutejszemi stósunkami mo- 
żeby nie byli od tego, aby ich pouczyć jak tutaj r e- 
krutująi rekwirują. Ponieważ listy obowiąza­
nych do służby wojskowćj wcale nie istnieją, zwykła ko- 
komisya rekrutucyjna obchodzić wszystkie domy i 
dowiadywać się o młodzianów kwalifikujących się do 
dźwigania broni. Nie znalazłszy takich w jednym domu 
odchodzi sobie najspokojnićj prześwietna komisya do dru­
giego, gdzie ta sama powtarza się scena; nie uda się 
komuś ukryć w sam czas, lub zasłonić sfałszowanym 
certyfikatem konsularnym, lub wreszcie wykupić się od- 
powiednćm łapowem, wtedy bywa zaprowadzonym do 
miasta i zapisanym w poczet armii Jego Wysokości ks. 
Karóla. Elegancki ubiór i pewność siebie są najpewniej­
szą asekuracyą przeciw dzikim zakusom komisyi rekru- 
tacyjnćj, którćj zwykły niesłychanie imponować także 
arogancja i dyalekt cudzoziemski.

Nie podobna opisać nadużyć, jakich się dopuszczają 
przy rekwizycyi koni, żywności i t. p. — Właściwą 
esencją nowćj ustawy rekwizycyjnćj jest zasada, by brać 
wszystko, co tylko może przydać się do wojny, przyczem 
pominięto zupełnie, ze względów oszczędności, powołanie 
do życia komisyi kontrolującćj. Odnośne organa wyko­
nawcze robią tćż z pomienionćj ustawy najobszerniejszy 
użytek, a przy rekwizycyach swych nie są, wychodząc 
z zasady, że w wojnie wszystko się przyda, zbyt wybre- 
dnemi. Bez litości tćż grabią co im wpadnie pod rękę; 
naczynia kuchenne, sprzęty domowe, konie. A propos 
koni. Zabrane bojarom konie luksusowe bywają sprze­
dawane od ręki, podczas gdy armii dostają się stare, 
wychudzone szkapy. I w obec tego śmią tutaj wygady­
wać na baszybużuków.

Władze rumuńskie przedsiębiorąc bezprawne rekwi- 
zycye zapatrują się widocznie tylko na swoich obrońców 
i protektorów Rosyan. Oto co w tćj mierze pisze ko­
respondent z Braiły: Rosyanie, mimo konwencyi gospo­
darują „po swojemu“ w Mołdawii. Skutkiem tego zmu­
szonym się widział minister spraw wewnętrznych wysto­
sować okólnik do wszystkich prefektów z objaśnieniem, 
że koriwencyi rosyjskićj nie należy w ten sposób tłuma­
czyć, jakoby komendantom rosyjskim przysługiwało prawo 
zabiarania dla armii co im się tylko żywnie podoba; 
owszćm obowiązani są pokrywać wszelkie swoje potrzeby 
na drodze wzajemnego porozumienia.

Z Bukaresztu piszą pod dniem 14 maja do N e u e 
fr. Presse co następuje:

Walki pomiędzy Kalafatem a Widyniem i Oltenicą 
a Turtukjem, nie mało już kosztowały ofiar. W Kala­
facie wielu artylerzystów rumuńskich zostało zabitych i 
rannych przez działa tureckie z Widynia. Dzienniki



rumuńskie nic o tćm nie piszą naturalnie, aby nie de­
moralizować armii. Dzisiaj mają tu przywieść ciało ka­
pitana artyleryi Dunca z Kalafatu, aby je pochować z 
wojskowemi honorami. T i m p u 1 dziennik tutejszy, w 
nadzwyczajnym swym dodatku donosi o nowćm ostrzeli­
waniu rumuńskich bateryi z Widynia i mówi o dość zna­
cznych stratach rumuńskich. W Oltenicy mają, się rze­
czy jeszcze gorzćj. Tureckie działa już od samego rana 
w dniu dzisiejszym zaczęły przesyłać bomby do Oltenicy, 
a popierał je i turecki monitor, Rumuni stracili z jakie 
800 zabitych i rannych.

Z Turn-Severinu donoszą pod dniem 13 maja do 
N e u e f r. P r e> s e, że w najbliższym tygodniu ma tam 
przybyć 3000 Rosyan oraz że drożyzna wzmaga w nie­
słychany sposób z powodu napływu zbiegłych rodzin z 
Kalafatu i Turn-Magurelli. Właściciele koni przysyłają 
je do Austryi obawiając się rekwizycyi czyli aneksyi ze 
strony Rosyan.

X Serbii.
Położenie polityczne w Serbii, piszą z Krajowy pod 

dniem 14 maja, staje się coraz więcćj groźniejszćm i 
niebezpieczniejszćm. Układy z rosyjskim eksjenerałem 
Fadiejewem nie doprowadziły wprawdzie do żadnego po­
zytywnego rezultatu, nie były jednakże zupełnie bezsku- 
tecznemi. Rząd serbski oświadczył, że nic więcćj nie 
chce mieć do czynienia z komitetami słowiańskiemi a je­
śli Rosya pragnie, by Serbia wzięła bezpośredni udział 
w rosyjsko-tureckićj wojnie, niechaj oświadczy to wyra­
źnie i zawrze przymierze z Serbią. Dobrze pouczone 
osoby twierdzą nawet, że istnieje już tajny układ; bądź 
co bądź mogę was zapewnić, że Jerzy Catargiu, wuj ks. 
Milana i pułkownik w armii serbskiej odjechał z wła­
snoręcznym listem ks. Milana do carewicza rosyjskiego 
i ks. Karola i stanął dzisiaj w Bukareszcie. Serbia, po­
wiedziano w liście, gotową jest do postawienia do boju 
40,000 dobrze wyćwiczonego żołnierza, koszta tylko, ja­
kie przysporzy Serbii mobilizacya i wojna, ma ponosić 
Rosya. Milicya I i II klasy zostały już powołane i zo­
staną wysłane do Radujewacu i nad. Timok. Zawarto 
również kontrakty co do dostawy wielkich zapasów ży­
wności.

Bośnia i Hercogowina.
Powstańcy w Bośnii małe dają znaki życia. P o 

lit. Corr. donosi z Serajewa pod dniem 9 maja, że 
w końcu miesiąca kwietnia przyszło do dwóch spotkań 
jomiędzy powstańcami a Turkami w okolicy Tenan i 

Derwentu. Wieś Konina w okręgu tenańskim była po- 
em bitwy i ucierpiała znacznie. Turcy uderzyli na po­

wstańców z całą gwałtownością, którzy dowodzeni przez 
Rista Peticza otrzymali znaczne posiłki i zmusili Turków 
do odwrotu. Bitwa była zacięta i po obudwóch stro­
nach straty były znaczne. Powstańcy zajęli wieś Koninę 
i wzmocnili ją szańcami.

Druga potyczka zaszła pod Dugą w powiecie Der- 
went w dniu 30 kwietnia, i trwała 4 godziny. Powstańcy 
główne korzyści przypisują sobie pod Grahowem, gdzie 
dowodzi Despotowicz przeciw Ismetowi paszy. Po­
wstańcy twierdzą, że Despotowicz pobił Turków na gło­
wy i zabrał im 300 karabinów, 80 koni i wszystkie ba­
gaże oraz małe górskie działo. Powstańcy mieli nadto 
zabrać Turkom 92 jeńców.

Depesze z biura Wolffa.
Wiedeń, 18 maja. Do Polit. Corr. 

telegrafem z Bukaresztu, że wódz naczelny 
dniowćj w. ks. Mikołaj przeniesie dnia 20 
swoją kwaterę z Płojeszti do oddalonego 
metry zamku księcia Karola, Cotroszeni.

Bukareszt, 18 maja. Związek kolejowy został 
między Bacau a Galaczem skutkiem zarwania się mo­
stu pod Bacau przerwany. Rosyanie dostarczyli 1000 
robotników dla naprawienia w dwóch dniach mostu.

Petersburg, 18 maja. Wedle telegramu z A- 
chałkałaki z d. 17 bm. zostały zajęte dwa szańce pod 
Ardahenem przez wojska rosyjskie, przyczćm wpadło w 
ich ręce 9 dział. Major Manajew i 3 oficerów i 14 żoł­
nierzy rannych, 14 żołnierzy zabitych. Straty tureckie, 
sądząc z pozostawionych trupów znaczne.

donoszą 
armii połu- 
bm. główną 

o dwa kilo-

NIEMCY.

# Berlin, 18 maja. Co do zastępstwa ministrów 
Hofmana i Biilowa — tak piszą z półurzędowego źródła 
— podniesiono pewne wątpliwości, które w takim tylko 
razie byłyby usprawiedliwione, gdyby w czasie urlopu 
ks. kanclerza odpowiedzialność i podpisanie roporządzeń 
przechodziły na jego zastępców. Ponieważ tak się rze­
czy nie mają, przeto zastępstwo zastępców kanclerza w 
w czasie jego urlopu nie potrzebuje być uregulowanćm 
przez osobny rozkaz gabinetowy. Prezes urzędu kancler­
skiego zastąpionym będzie w czasie swego urlopu przez 
podsekretarzy stanu odnośnych wewnętrznych urzędów 
administracyjnych cesarstwa a ministra Biilowa zastąpi 
prawdopodobnie, jak dawniśj, ministeryalny dyrektor 
Philipshorn oraz w pewnych sprawach p. Radowitz. - 
O zastępstwie prezesa urzędu kanclerskiego przez mini­
stra Camphausena nie było wcale i nie mogło być mowy.

Oesterr. Volksfreund donosi, że w czasie 
obecnćj bytności ks. Karola pruskiego we Włoszech w 
rzymskim pałacu Caffarelli dawano wielki obiad na cześć 
jego w duiach ostatnich. Na obiad ten przybyło prócz 
ministrów włoskich wielu dyplomatów zagranicznych i 
przyszło do rozmowy o walce kulturnćj. — Włosi 
mieli się przytćm dziwić nad walką kulturną w 
Niemczech, — skutkiem czego miał książę Karól 
odezwać się w uroczystym nastroju temi słowy: „Pano­
wie! Nie rozpoczynajcie na Boga we Włoszech walki 
kulturnćj, któraby w przepaść wtrąciła Włochy. Czę­
sto j u ż żałowaliśmy, żerozpoczęliśmyu 
siebie walkę kulturną i wiele dalibyśmy 
za to, gdybyśmy ją cofnąć mogli, co połą 
czonćm jest z wielu trudnościami.“ Korespondent po- 
mienionego pisma ręczy za autentyczność słów powyż 
szych, bo powtórzył mu je dyplomata biorący udział w 
obiedzie. Dyplomata ów dodał nadto, że stósunek obe­
cny ks. Bismarcka do dworu pruskiego nie jest już ta­
kim, jakim był dawnićj i cały dwór, z wyjątkiem nie­
mieckiego cesarza, nieprzyjaznym jest księciu z powodu 
walki kulturnćj. — Odpowiedzialność za powyższą wia­
domość pozostawiamy naturalnie Oester. Volks­
freund.

Znany, berliński profesor Virchow, poseł na sejm 
pruski, miał w tych dniach odczyt dla sWych wyborców 
berlińskich: „O wojnie i pokoju.“ Odczyt ten zasłu­
guje o tyle na bliższą uwagę, że dotyczy najżywotniej- 
szćj niemal sprawy wszystkich państw cywilizowanych a 
nadto profesor Virchow poruszył w nim sprawę wscho­
dnią i zapatrywania swe co do stanowiska Rosyi w tćj 
sprawie. Z dnia na dzień — tak rozpoczął rzecz swoją

mówca — występuje na pierwszy plan sprawa wschodnia i 
należy się obawiać, aby rozwój wypadków nie pociągnął za 
sobą i Niemiec. Stanowisko, jakie naród niemiecki zajął 
w obec tej sprawy pochwalić tylko należy, bo jest mu 
ona obojętną. Nie ma tćż żadnego powodu do skarg 
przeciw rządowi za jego dotychczasowe stanowisko w 
sprawie wschodniej, lecz zachodzi pytanie, co rząd nie­
miecki zamierza na przyszłość? Cała Europa powiada, 
że rząd nasz jest sfinksem, że jego milczenie wychodzi 
tylko na korzyść Rosyi. Nie można wprawdzie żądać, 
aby rząd niemiecki naprzód już zapowiedział swe zacho­
wanie się w obec każdego poszczególnego wypadku, lecz 
powinien zrobić sobie obraz przyszłego ukształtowania 
Europy, jeżeli interesa, które Niemcy reprezentują, nie 
mają być naruszone. Pod żadnym warunkiem nie po­
winno się wydawać, jakoby naród niemiecki szedł ręka 
w rękę z Rosyanami. Rosya oświadcza, że prowadzi 
wojnę w interesie ludzkości i żadnego innego nie ma 
celu. Zachodzi przytćm pytanie, jak długo ma trwać 
wojna? Gdyby armia rosyjska zaszła do Carogrodu, 
tam wymusiła reformy i powróciła po tern w swego 
kraju granice, przeciw temu nic mieć nie moglibyśmy i 
spokojnie moglibyśmy się przypatrywać rozwojowi wy­
padków. Zapatrywanie takie przecież na sprawę wscho­
dnią jest z gruntu fałszywćm. Z wszystkich dotychcza­
sowych czynności Rosyi i biegu wypadków nie należy 
się spodziewać szybkiego ukończenia wojny. Im dłużćj 
prowadzić będzie Rosya wojnę, tćm więcćj żądać będzie 
za nią korzyści. Dłuższa przecież wojna szkodzi na­
szym interesom ekonomicznym i politycznym. Co się 
tyczy pierwszych, to mowy być wcale nie może o zmniej­
szeniu wojskowego etatu, dopóki sroży się wojna z dnia 
na dzień szersze mogąca przybrać rozmiary Z obcych 
państw Austrya mianowicie i Anglia dotknięte będą na- 
samprzód wojną, pierwsza z powodu bliskości teatru 
wojny i politycznego swego składu. W skład Austryi 
różne wchodzą narodowości; Węgrzy i Słowianie w skład 
jćj wchodzący wrogie naprzeciw sobie stanowią obozy. 
Gdyby Austrya zmuszoną była czynny wziąć udział w 
wojnie i dla Niemiec niebezpieczeństwo wojny nie byłoby 
dalekiem. Nasze narodowe sympatye ciężko dotknięteby 
zostały, gdyby w Austryi górę wzięły wpływy słowiań­
skie. Interesa Anglii skłaniają się ku Indyom. Na ra­
zie nie da się powiedzieć, kiedy interes Anglii wymagać 
będzie, aby zajęła Kretę, Egipt i kanał suezki. To 
znowu naraziłoby interesa państw położonych nad mo­
rzem Środziemnem, Francyi i Włoch. W jakąkolwiek 
zwrócimy się stronę, wszędzie nowe rosną za wikłania 
dłuższą wywołujące wojnę. Najwyższym przeto intere­
sem narodu niemieckiego jest wypowiedzenie publicznie, 
że Rosyan nie uważa za reprezentantów 
swych na Wschodzie i że Rosya działa 
samowolnie, jeżeli reprezentantką naszą się być 
mieni. Nie pochwalamy postępowania Rosyi i nie my- 
ślimy zakrywać lewego jćj skrzydła. Niepewność obecnego 
położenia rośnie dla nas i ztąd, że rząd niemiecki, po­
minąwszy już postawienie pewnego programu na przy­
szłość, zupełnie milczy o tern, w jaki sposób myśli wy­
stąpić w interesie przyszłego pokoju. Czas wielki, aby 
pomiędzy narodami wytworzyła się opinia i w jaki spo­
sób zagrodzić najlepiej wojnie? Najstosowniejszą chwilą 
niedopuszczenia do wojny obecnej, był czas berlińskiego 
memorandum i ciężka spada na Anglią wina, że podów­
czas nie wywarła na Portę skutecznego nacisku poró- 
równo z innemi mocarstwami. Jedno mocarstwo nie 
mogłoby w takim razie pójść przeciw woli wszystkich 
mocarstw. Żądać dzisiaj od Austryi, aby szła z Rosyą, 
byłoby błędem, Anglia tylko w związku z Europą może 
pójść przeciw Porcie. Utworzyłby się w takim razie 
trybunał z wszystkich państw Europy, a miasto wojny 
międzynarodowy sąd polubowny nakazałby Porcie refor­
my. Jeżeli chce się w ogóle koniec położyć ciągłćj go­
towości państw do wojny, należy zorganizować stały mię­
dzynarodowy sąd polubowny, w takim razie wojna dla 
błachych powodów nie byłaby, możebną. Co do ekono­
micznej strony, to południowa Rosya i Rumunia są śpi- 
chlerzami Europy oraz głównemi dostawami mięsa, w sku­
tek wojny obecnćj produkta te podniosą się nader w 
cenie. Korzyść jaką fabrykanci niemieccy prochu i dział 
odniosą, nie zrównoważy bynajmniej niekorzyści powsta­
łych z podrożenia artykułów żywności. Targi pieniężne 
Niemiec powinny nadewszystko nie dawać powodu do 
przedłużania wojny przez udzielanie pożyczek odnośnym 
państwom. Co do politycznych interesów, to Rosyanie 
twierdzą, iż idą na wojnę w sprawie swych słowiańskich 
braci. Pominąwszy już to, że takiem samćm prawem 
mogliby Niemcy ująć się za swymi braćmi w prowincyach 
położonych nad morzem wschodniem, którym Rosyanie 
wydarli ich święte, zagwarantowane prawa i gwałtem 
rosyjskie nakładają piętno —- to Bułgarzy nie są wcale 
Słowianami, lecz zbliżeni więcćj do Turków, lub Finów. 
Panslawizm zagraża najwięcej Austryi i jeżeli bieg wy­
padków przysporzy Austryi słowiańskich żywiołów, w 
takim razie będzie to pierwszy, zgubny krok dla Austryi 
przewagi w niej Słowiańszczyzny. Europejska cywiliza- 
cya nie może się także nic dobrego spodziewać po pan- 
sławizmie; naród rosyjski nie posiada żadnćj cywilizacyi 
a wyższe stany skłaniają się coraz więcćj do nihilizmu. 
Dla tego też odeprzeć należy nam myśl, jakoby Rosya­
nie w imię cywilizacyi wkraczali do Turcyi, bo jej sami 
nie posiadają. Nie jesteśmy wprawdzie przyjaciółmi 
Turków, ale powinniśmy działać w tym kierunku, aby 
obecna wojna zakończyła się co najrychlćj. Ustawicznćj 
gotowości Niemiec do wojny znosić nie możemy, i dla 
tego rządy powinny się porozumieć ze sobą, jak najle- 
pićj sprawę tę uregulować. Międzynarodowy należy u- 
tworzyć trybunał, który zmusi poszczególne państwa do 
stósowania się do jego wyroków i zapewni przez to po­
kój powszechny. Mówca zakończył odczyt swój wśród 
hucznych oklasków temi słowy: „Hańba to wielka, że 
państwo jak Rosya może wyruszać w pole pod hasłęm 
cywilizacyi i że Niemcy spokojnie patrzeć i godzić się 
niejako na to zdają.“

FRANCYA.
& Paryż, 17/ maja. Z powodu wpływu, jaki 

obecna zmiana rządu niezawodnie wywrze na dalsze |psy 
kraju, nie od rzeczy być sądzimy, jeżeli podamy tu szcze­
góły o sposobie, w jaki się ta zmiana dokonała^ Na- 
samprzód skonstatować winniśmy, że gabinet p. J.^imon 
uległ wpływom klerykalnym i ultramontańskim i że 
prezydent rzeczypospolitćj użył przy udzieleniu dymisyi 
formy, jakiejby za absolutnćj monarchii zaledwo był użył 
władca kraju. Wystąpienie to a mianowicie list, jaki, 
prezydent wystósował do p. J. Simon i w którym jak 
czasu swego prezydent Ludwik Napoleon powołał się na 
„odpowiedzialność swoją w obec Francyi“, bardzo nie­
miłe zrobiły wrażenie nie tylko we wszystkich kołach 
politycznych lecz i finansowych i handlowych oburzonych 
tćm, że marszałek prezydent nowe we Francyi odważył 
się wzniecić zamieszki. Powody, jakie w piśmie swćm 
na umotywowanie dymisyi przytacza, nie są prawdziwe; 
powodem prawdziwym jest ten, że p. J. Simon, przyją- 
wszy porządek dzienny izby deputowanych z d. 4 maja, 
żądał, aby zarządzono surowe środki przeciw opornym

biskupom a mianowicie przeciw biskupowi z Nevers i 
kardynałowi arcybiskupowi paryzkiemu. Główną zaś 
rolę przy całćj intrydze odegrali minister spraw zagra­
nicznych ks. Decazes i biskup orleański ks. Dupanloup, 
który przez swego dawniejszego ucznia a obecnego se­
kretarza prezydenta, wicehrabiego d’Harcourt, wielkiego 
w Elysée zażywa wpływu. Pierwszą wiadomość o dymi­
syi p. J. Simon otrzymano na pogrzebie senatora p. 
Ern. Picard, który się odbył przed południem. P. Simon 
był także na pogrzebie, lecz przybył nieco późno i 
oświadczył zaraz, że w skutek obrażającego listu prezy­
denta zażądał dymisyi. Zdumienie i wzburzenie było 
w skutek tego pomiędzy republikanami bardzo wielkie, 
podczas kiedy p. Buffet i inni przeciwnicy rzeczypospo­
litćj pełni byli radości. Wzburzenie zaś powiększyło się 
jeszcze, gdy p. Simon udzielił przyjaciołom swoim wia­
domości, że prezydent oświadczył, iż gdyby Francya była 
przymuszoną wziąć udział w sprawie wschodnićj, zamia­
nuje ministerstwo z prawicy, gdyż członkowie lewicy 
zanadto się skompromitowali z radykałami, jak żeby przy 
wybuchu wojny mogli utrzymać spokojność na wewnątrz.

Tymczasem zamianował prezydent już teraz gabinet 
z członków prawicy złożony a co najważniejsza, preze­
sem jego zrobił ks. de Broglie.

Po pogrzebie zebrali się ministrowie — prócz natu­
ralnie ks. Decazes, p. Fourichon i jen. Berthaud — u 
p. J. Simon i postanowili również zażądać dymisyi.’ Na­
stępnie opuścił p. Simon w towarzystwie wielkićj liczby 
deputowanych i senatorów gmach ministerstwa i udał 
się do domu swego, gdzie przyjmował wielką liczbę de­
putowanych i ambasadora włoskiego jen. Cialdini, który 
zebranych powitał słowy: „C’est donc la guerre avec 
l’Italie.“

O godzinie 4 zebrało się w lokalu swoim wielu bar­
dzo członków „Union républicaine,“ pomiędzy nimi i p. 
Gambetta, który oświadczył, że dążyć należy do rozwią­
zania izby, lecz że przy wyborach nowych należy wybierać 
tylko prawdziwych republikanów a nie „lojalnych żoł­
nierzy.“

Dnia wczorajszego wieczorem o 10 godzinie odbyło 
się jeszcze zebranie wszystkich członków lewicy Izby de­
putowanych i senatu w Grand Hôtel, w którćm brali 
także udział intransygenci jak pp. Blanc, Clemenceau 
i inni. Przed hotelem zebrała się ogromna ciżba ludzi, 
do 20,000, którzy pana Gambettę przywitali okrzykiem : 
„Niech żyje rzeczpospolita!“ Zebraniu przewodniczył p. 
Devoucoux, który oświadcza, że zebrani wiedzą, dla cze- 
gn się cała lewica zebrała i że dla tego daje głos p. 
Gambecie, poczćm tenże przemówił do zebrania w tych 
mnićj więcćj słowach: Zadanie, które mi w udziale przy- 
padło, nie dozwala mi obszernićj zastanawiać się nad 
sprawą, o której p. Devoucoux napomknął. Krok mar­
szałka zaczepia ministra, za którym była większość obu 
Izb. Lecz słuszny wasz gniew musicie zamknąć w ser­
cach waszych i pozostać panami samych siebie. W obec 
aktu, który się spełnił, musicie się w grupach zgromadzać. 
List marszałka nosi na sobie piętno osobistćj woli, na 
które odpowiedzieć należy równie stałym czynem. Na­
stępnie zaproponował umotywowany porządek dzienny, 
na który się zebrani zgodzili. O godzinie 1lill zebrani 
rozeszli "się. Przed hotelem zebrało się było tymczasem 
większe jeszcze mnóstwo ludu, które znowu witało pana 
Gambettę okrzykiem: „Niech żyje Gambetta! Niech 
żyje rzeczpospolita!“ Zebrani w wielkićj liczbie agenci 
policyjni zachowywali się bardzo oględnie i dwie tylko 
aresztowali osoby, wołające: „Niech żyją klerykalni!“ a 
aresztowali ich dla tego, aby ich zasłonić przed czynną 
napaścią ze strony ludu.

Na dzisiejszćm posiedzeniu izby deputowanych pra­
gnął p. Devoucoux zainterpelować przedewszystkićm mi­
nistrów co do przesilenia gabinetowego, na co jednak 
odparł obecny na zebraniu minister robót publicznych, 
że dogodnićj byłoby zaczekać z interpelacyą do jutra, 
gdyż koledzy jego nie są obecni. Na żądanie; jednak p 
Gambetty rozpoczęto natychmiast obrady w przedmiocie 
interpelacyi a głos zabiera najpierw sam pan Gambetta, 
uzasadniając takową i nadmieniając zarazem, że nic wro­
giego lub zaczepnego nie ma na myśli, lecz konieczno­
ścią jest, aby podanym został powód publicznego wzbu­
rzenia, jakie wywołane zostało krokiem pierwszego urzę­
dnika rzeczypospolitćj, niczem nie ugruntowanym. Izba 
pyta się, czy ministerstwo nie upadło w skutek tajnego 
wpływu. Depesza Agence Havas, przybita w izbie, 
donosi, że prezydent rzeczypospolitćj zdecydowany jest 
stanowczo do podtrzymania pokoju i wystąpienia prze­
ciw agitacyom ultramontańskim; ależ izba przez porzą­
dek dzienny z 4 maja niczego innego nie chciała. Oświad 
czenie to przypomina inne, w którćm prezydent powie 
dział, że szasepoty same puszczą, gdyby chciano przy 
wrócić monarchią. Izba na prawo oświadczenia, że czas 
aby powrócono na prawdę do konstytucyi. Ci, co po 
wiedzieli prezydentowi, iż odpowiedzialność jego większa 
niż odpowiedzialność ministerstwa, są prawdziwymi jego 
nieprzyjaciółmi i prowadzą go do zguby. (Żywe okla 
ski). W karyerze swćj nie mógł zgłębić prawd polity 
cznych; izba przeto powinna mu przypomnić ścisłe za 
stósowanie się do konstytucyi i oddalić go od fałszywych 
doradzców, których w godzinie niebezpieczeństwa nie 
znajdzie przy swym boku. (Oklaski na lewicy). Kraj 
tylko jest zwierzchnikiem a pragnie rozsądnćj i stano­
wczej rzeczypospolitćj, pragnie uwolnić się od zmory, mę­
żów reakcyi, którzy brzydkie swe twarze okazują w ka- 
żdćj godzinie niebezpieczeństwa. (Oklaski). Oświadczyć 
powinien, czy chce rządzić z republikanami i zachować 
sobie zaufanie kraju lub rządzić z ludźmi niepopular 
nymi. Gdyby przyszło do rozwiązania izby, w takim 
razie nie obawia się tego jćj większość; lecz kraj mógłby 
w tćm upatrywać zapowiedź wojny! Zbrodniarzami ci, 
coby ją wywołali! (Przeciągłe oklaski). Po tćj przemowie 
żąda p. Gambetta, aby przyjęto umotywowany porządek 
dzienny, podany już wczoraj w Przeglądzie. Następnie 
oświadcza w imieniu mniejszości bonapartysta hr. Durfort 
de Civrac, że nie podobna jćj brać udziału w rozprawach, 
gdyż są^przeciwne konstytucyi i zasadzie o podziale władz; 
nie wolno dopuszczać, aby władza parlamentarna wywie­
rała, nacisk na władzę wykonawczą. Po zamknięciu dy- 
skusyi proponuje prawica przyjęcie prostego porządku 
dziennego, który odrzucono a głosąmi 355 przeciw 154 
przyjęto umotywowany. W końcu odroczyła się izba do 
dnia następnego. (

Pod kierunkiem pułkownika Laussedat odbywają się 
w parku Montsouris i w Bas-Meudon bezustanne próby 
z balonami wojskowemi. Pułkownik przedłożył w tych 
dniach ministrowi wojny obszerne z tych prób sprawo­
zdanie, w którćm wnosi, aby przywrócono korpus woj­
skowych napowietrznych żeglarzy. Wydział wojskowy, 
zajmujący się tą samą sprawą, oświadczył się za balonem 
sferycznym, — czystym wodorodem napełnionym. — 
Wydział ten zajmuje się pracz tego zdejmowaniem pla-

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 19 maja. Ks. Decazes przesłał dzisiai I 
drogą telegraficzną dyplomatycznym reprezentantom ’ 
Francyi za granicą okólnik wyjaśniający znaczenie prze. i 
silenia gabinetowego. W skutek listu marszałka Mac- * 
Mahona do ks. Decazes i odczytanego orędzia, odbyh 
dzisiaj rano rojalistyczna prawica senatu posiedzenie, na 
którćm postanowiono zająć w obec gabinetu tymczasowo 
stanowisko wyczekujące. Republikańskie lewice posta­
nowiły zawezwać wszystkich urzędników republikańskich 
aby nie podawali się do dymisyi i zaczekali, aż sami 
usunięci zostaną z urzędów. Ambasadorowie Niemiec 
Rosyi, Włoch i Austryi obecnymi byli na dzisiejszćm 
posiedzeniu Izby deputowanych.

Petersburg, 19 maja. Suchumkale zburzony 
zostało w skutek nowego bombardowania, dla tego woj. 
ska rosyjskie opuściły to miejsce.

Bukareszt, 19 maja. Rosyjski pociąg wojsko- 
wy najechał pod Pitesti pociąg towarowy, skutkiem czeg0 
siedm wagonów zostało zgruchotanych, kilkunastu żoł­
nierzy zabitych i rannych. Jeden wyższy oficer w sku. 
tek otrzymanych ran, umarł.

Paryż, 18 maja. Dziennik urzędowy ogłasza ®j. 
smo marszalka-prezydenta do ks. Decazes, w którćm o- 
świadczą, że okoliczności nie pozwoliły mu pozostawią 
gabinetu dalej u steru, pragnie przecież utrzymania do­
brych z mocarstwami stosunków. Marszałek nie życzy 
sobie przedewszystkićm żadnćj zmiany w polityce zagra­
nicznej i apeluje do patryotyzmu księcia, wzywając g0 
aby pozostał na stanowisku, które tak godnie dotąd re­
prezentował, bo ustąpienie jego byłoby ze szkodą pu. 
blicznego dobra.

Paryż, 19 maja. Lewe grupy senatu ogłosiły pro- 
test przeciw nieuzasadnionemu przesileniu gabinetowemu 
oświadczając, że senat nic nie przedsięweźmie przeciw 
republikańskim instytucyom oraz że oprze się stanowczo 
polityce zagrażającćj publicznemu pokojowi. Lewice 
izby deputowanych ogłosiły protest podobny podno­
sząc, że przy tegorocznych wyborach departamentowych 
i komunalnych zamanifestuje naród wolę swoją i rzecz­
pospolita wyjdzie ponownie z urny wyborczćj.

Pociągi odjeżdżają:
Od 15 maja 1877 r.

Z Poznania do Bydgoszczy-Torunia:
Pociąg Osobowy klasa 1—4 o 5 godzinie 10 minut rano.
Pooiąg mięszany „ 1 —4 o 11 „ 40 „ przed poi.
Pooiąg osobowy „ 1—4 o 4 „ 14 „ po poi.
Pociąg mięszany „ 1—4 o 7 „ 2 „ wieozorem, i

(do Gniezna).
Z Poznania do Prankfurtu-Gubeny:

Pooiąg osobowy klasa 1—4 o 5 godzinie — minut rano.
Pociąg pospieszny „ 1—3 o 10 „ 22 „ przed poi.
Pociąg osobowy „ 1—4 o 4 „ 5 „ po poi.
Pooiąg mięszany „ 1—4 o 6 „ 10 „ wieozorem,

(do Zbąszynia).
Z Poznania do Kluczborka:

Po iąg osobowy klasa I IV o godziuio 6 minut 53 z rana.
Pociąg mięszany „ II—IV o „ 12 „ 19 po poi.
Pociąg osobowy

(do Ostrowa) „ I—IV o „ 6 „ 26 wieozor.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 19 maja.

— *, Pielgrzymi nasi do Rzymu [wyjada, z Poznania w
środę po Świątkach dnia 23 maja o 10 godzinie 45 minut rano 
koleją wrocławską wprost do Bogumina (Oderberga.) Z naszego 
Księstwa wybiera się do Rzymu około 100 osób, pomiędzy któ- 
remi kilku właścicieli większych własności, 34 włościan i 38 
księży. Wszyscy pielgrzymi, mianowicie włościanie, winni się 
zgłosić w przeddzień wyjazdu dnia 22 maja do ks. kanonika 
Maryańskiego. ( ,

Relikwiarz, który pielgrzymi nasi poniosą w upominku 
Ojcu św. jest to blisko dwie stopy wysoka w najczystszym sty­
lu gotyckim na pięknym postumencie wykonana wieżyczka ze 
srebra, grubo złocona i bogato kamieniami i perłami ozdobiona. 
Robił ją pierwszy w Paryżu złotnik Poussielgue. Postument 
ozdobiony jest po bokach prześlicznej roboty figurami św. 
Stanisława wskrzeszającego Piotrowina, św. Jana Kante- 
go i św. Kaźmirza królewicza. Na węzie łączącym postu­
ment z właściwą wieżyczką jest pięknie emaliowany orzeł 
wielkopolski, herb Mastaich Ferretich i cyfra Ojca św. I.P. X. 
Po bokach wieżyczki, która mieścić będzie w sobie drogie szczątki 
naszych Świętych, są znowu trzy posążki św. Wojciecha, 
błog. Jolanty i św. Jozafata Kuncewicza, przez Pius» 
IX w poczet świętych pańskich wliczonego (1867.) Na szczycie 
jako uwieńczenie całego dzieła wznosi się piękna statuetki 
Najśw. Maryi Panny, pod której święte nogi miesiąc skłan» 
rogi swoje. Napis umieszczony na tabliczce w środku wieij' 
czki brzmi:

Summo Pontifici PIO IX. Q,uinquapisima Anniversan> 
Die Episcopatus Ohristifideles Arehidioecesium Guesnensis 0‘ ’ 
Posnanensis d. d. d. MDGCCLXXVII.

— * Konieczna subbasta majętności wiejskiej Siemion- 
ka, należącej dó kapitalisty Pawła Ulhrich, a mającej h" 
hektarów 65 arów obszaru, naznaczona przez sąd w i 
pnie na 5 lipca rb. na 11 godzinę przed południem. Odnośne 
ogłoszenie sądowe z dnia 16 mb. w niemieokim języku znajduj0 
się pomiędzy inseratami dzisiejszego numeru Dziennika.

— ’W Lodzer Zeitung z dnia 13 bm. czytamy o dal­
szych występach tutejszego Towarzystwa dramatycznego, 00 
następuje: . ,

„Towarzystwo poznańskie pod dyrekcyą p. K. Doroszyn- 
s kie go przedstawiło nam w czwartek komedyą z francuzta- 
go: Walka o miłość. Doskonałe odegranie tej sztukj prze‘ 
konało nas, że teatr poznański nie tylko posiada zdolnych ar­
tystów, jak panny Heneman i Biran i pp. Doroszyńskt 
Lubicz, Nawarskii inni, ale odznacza się wybornym »?’ 
samblem, przymiotem którym tylko sceny stałe poszczycić 
mogą. Śerdecznie też zachęcamy publiczność naszą, aby ko­
rzystała z niedługiego jeszcze pobytu u nas Towarząstwa pau 
Doroszyńskiego i licznem zbieraniem się do teatru da 
mu dowód uznania, na który najzupełniej zasługuje. CzW»‘i 
tkowe przedstawienie zakończył wesoły wodewil: .Wesele 
Ojcowie, odegrany z życiem i werwą prawdziwie krakows ł 
a kończący go mazur w kostiumach krakowskich odtańczo J 
był tak ochoczo, że obudził prawdziwy zapał w publiczności-

W sobotę teatr poznański dał nam Doznać po raz p10^W sobotę teatr poznański dał nam poznać po 
wszy siły swe śpiewne, przedstawiając operę Verdi’ego:
Tr a via ta. Mimo znacznie podwyższonych cen, sala teatr» 
licznie była zapełnioną. Znając niekorzystne warunki, w 1 
kich znajduje się teatr naszego miasta, dla wszelkich przea . 
wień śpiewnych, tak z powodu nieakustycznéj sali, jak gb rfl. 
że nie posiadamy orkiestry, któraby tak kompletem jak 
cią mogła być użytą do towarzyszenia opery, prócz tego, u , 
my mówić szczerze, bojąc się wszelkich oper na ®nieLatrn 
scenach z doświadczenia, wyznajemy, iż przybyliśmy do t 
z obawą i niedowierzaniem. îém milszą jednak była n 
dzianka, jaką sprawiła nam opera pr Primadoiw
Macharzyńska tak śpiewem Ć12
Violettę, iż nawet najsurowszarytyka t^nri 
szém uznaniem wyrazić się o j może 1

nów za pomocą telegrafów, jaj 
legraficznemi i optycznemi.

tćż doświadczeniami te-

Serdecz 
rozkoszy 

że z
pału publiczności i huczny oklasków, jaki ie|j ją ocei> 
ją bezustannie, wyniosła zekonanie, żesmy niedoma 
serdeczném przyjęciem srali się wy Ilagr^r„mnći nasz-. ; 
jakie jéj artystyczna dua bezustannie w sk om Alfred).!-, 
kiestrze uczuwać musiał P. S P1 a ?18 Z AWnaie wtórować 
rał się mimo widocznej iedyspozycyi w g*tenor iul 
lecie i przedstawił namię jako miły } v„na\>rzyszłość Pri 

, który przy pracy -studyach ma pięknn» 1
Pan Jejde (Gerront), który chociaż^^5»? 

artysta dramatyczny niepodlega krytyce ja 1 oWie.m 2 q.
guje jednak na zupęłną pochwałę wywrąza^ partyć *
dnéj barytonowej partyi bardzo dobrze, ju- j

mu.
jesteśmy pani M. za chwile rawdziwćj ---- „iekłamant
jaką nam wczoraj sprawiła. W*™ “kW

czny,
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